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Despotyzm nowożytny.
W wielu państwach europejskich wi

dzimy obecnie rządy, opierające się na 
najniższej klasie ludności krajowej, na 
gminie. Zwolennicy ludowej zasady powin- 
niby ztąd tryumfować, — a jednak widzimy 
iż nie cieszą się z tych wyników, przeci
wnie, milczą widząc do czego prowadzi 
jednostronność w stosowaniu zasad. Za
miast swobody widzimy w państwach, opie
rających się na gminie, despotyzm w 
kwiecie najzupełniejszym, bez względu czy 
te państwa zwą się republiką, konstytucyj
ną lub absolutną monarchią.

Aby swobody mogły^istnieć w pań
stwie, potrzeba, aby i obywatele, którzy 
sa podporą rządu, rozumieli te swobody, 
pragnęli ich i umieli je stosować i uży
wać. Gmin prosty, nieoświecony, nie ma 
tych pojęć, tych pragnień i nie umie uży
wać swobód: więc jeśli rząd się na nim 
opiera, nuoże władać despotycznie naro
dem. Dzisiaj w Europie stało się to nieja- 
.0 cechą rządów despotycznych, iż każdy 

z nich, stosownie do okoliczności, schlebia 
warstwie najniższej Indu, a pomiata żąda
niami klas wykształconych. Jest to rodzaj 
liberalizmu rządowego. Czyni to u k  
samo cesarz Napoleon, jak Moskwa, jak 
książę Kuza lub książę Michał serbski. 
Już i feudalni junkry pruscy tworzą Volks- 
Yereiny, z czeladzi i wyrobników składa
jące się, przygotowując tym sposobem 
p’odstaw'ę do rządów absolutnych. Nayvet 
exkról neapolitański buduje swe nadzieje 
na nieoświeconym ludzie yv górach neapo- 
litańskich i rekrutuje zeń awydli obroń
ców. Zasada głosowania powszechnego jest 
wcieleniem tego despotyzmu rządów. Lud 
nieośwdecony stanowi wszedzie prawie 
większość, więc przy zręcznem kierowni
ctwie rządów użycza im zawsze sankcji 
do rządzenia despotycznego, pod pokrywką 
konstytucji.

Każda nawet rewolucja, opierająca się 
na ludzie wyłącznie, staje się despotyzmem

i runąć musi szybko, bo lud pociągnięty 
bywa do mej obietnicami korzyści mate- 
rjalnych, a rząd każdy, przeciw któremu 
powstanie działa, będzie mieć zawsze wię
cej środków uczynienia jeszcze większych 
obietnic ludowi, i nawet wyposażenia go 
jeszcze dostatniej kosztem klas innych.

Ciało prawodawcze fraiicuzkie sktada 
się, z wyjątkiem oó posłów, z samych 
figur rządowych, które rząd przy w \ bo
rach popierał, a w;ekszość ludu za nimi 
głosow-ala. Jeżli przyjdzie do sejmu w 
Kumiinii, większość ludu rumuńskiego wy
bierze urzędników księcia Kuzy. W  Ser
bii książę Michał złożył sobie Tzb< z sa
ny cli włościan, nicumiejących pisać i czy
tać prawie, i dodał im urzędników, nienalc- 
żącycli do sejmu, za sekretarzów, refe
rentów; prezesów komisji. Wszystkie pro- 
jekta rządów-e przechodzą jednogłośnie! 
Książę Michał jest konstytucyjnym monar 
cha — a na każdy y  ni osek. jego ministrów- 
Izba, z włościan złożona, niema innej odpo
wiedzi jak okrzyki „Żywio!"

Dawniejsze rządy despotyczne opierały 
się na klasach uprzywilejowanych, zamo
żnych i przy pomocy ich trzymały w po
słuszeństwie klasy mniej zamożne , uieu- 
przywiłejowane. Tym sposobem despotyzm 
utrzymywał się przez długie wieki. Dzi
siejsze rządy despotyczne odwrotnie opie
rają się na klasach ubogich, nieośwmto- 
liyeli, 1 przy ich pomocy yv karbach trzy
mają klasy oświecone Lecz czy i ten 
nowożytny despotyzm przetrwa wieki ?... 
Historja nas uczy iż to jest podstaw a kru
cha, niepew na i krótkomvała. W \ magania 
materialnych korzyści u klasy niooświe- 
conej są coraz większe, coraz dalej sięga
jące, skoro tylko spostrzeże, że stała się 
rządzącym niezbędną, że w-jej reku jest los 
rządu. Z okrzykiem: p a n e m et c i r c e n-  
s e s  (ehleba i zabawy!) obalał gmin rzym
ski jednych cezarów- a wznosił innych 
na tron !

Przegląd polityczny.
A u s tr ja .  Od tygodnia srebro idzie poivoli 

w górę. Wczorajszy kurs telegrafowany wiedeń
ski wykazuje 115.75 za 100, onegdąj było 115, 
w Wiedniu samym zaś od kilku dni stale się 
trzyma tej cyfry, objawiając więcej skłonności 
do podwyższeni^ niż do zniżenia. Rozmaicie 
sobie tłumaczono tę okoliczność, szukając przy
czyny za granicą, w stosunkach politycznych. 
Lecz na widokręgu tym nie YYidać teraz 
ani jednego obłoczka; zgoda, jedność,' pokój 
wszędzie a najwięcej pomiędzy głow-ami koro- 
noY\anemi. Więc nie tam przyczyna tej trwo- 
żliwości pieniądzu. Przyczyna leży wewnątrz 
Austrji. Mimo że p 'an sprzedaży dóbr skarbo
wych za sumę hurtowną 100 milionów złr. ob
jawił się dotychczas tylko w formie pogłoski w
dziennikach wiedeńskich, to jednak wiadomości,  : 1  ----------

dochodzące ztamtąd listami, mówią o tym pro
jekcie jako  o rzeczy już ułożonej, i czekającej 
tylko na usunięcie ostatecznych trudności. Pan 
minister Plener nie iridzi podobno innego spo
sobu. I ztąd pochodzi ten popłoch na j iełdzie 
a  zarazem pogłoska o zmianie ministra skarbu.

Drugim, niemniej ważnym objawem w kro- 
niew politycznej jest podanie się do dymisji br. 
Andrassy, który po lir. Apponyim objął i p ia
stował dotychczas godność i urząd sędziego ku 
rialnego na Węgrzech. Ministerialny Botschaf- 
ter pisze o tern: „S hcbać, że judex curiae hr. 
Andrassy podał teraz już pisemną prośbę o dy 
misję. Ó następcy jego nie słychać nie jeszcze." 
DoYviadujemy się więc, że lir. Andrassy ustnie 
już dawniej żąilal swej dymisji, teraz zaś pi
semnie o nią podał. Jest to jeden z najkonser- 
watywniejszych Węgrów.

Daivno już nie było tak niskich cen zboża 
we Węgrzech jak  obecnie Meca najlepszej psze
nicy nawet 3 złr. nie płaci w Szegedynie. 
Fakt ten pobudza Wiener fJoi/da do uczynienia 
następujących uwag: „Gdy przeszłej zimy przed
łożono Radzie państwa, ażeby dla Wegier, na- 
widzonych posuchą i nieurodzajem, zarządzić 
pożyczkę 30milionoYvą. przeprowadził to Sklne, 
niby z oszczędności, iż z wnioskowanej sumy 
10 milionów wymazano. Te 20 milionów reń
skich obroeit rząd po części na budowy- dla do
starczania zarobku ubogim, a po części dla za
opatrzenia gospodarza, który nic nie zebrał, w 
zboże i bydło. Tym jednakże sposobem nie po
dano gospodarzoY\-i, który nie nie zebrał i sprze
dać nic nie mógł, środków do życia, i widział 
on się zmuszonym drogą kredytu otrzymać to 
co mu potrzeba było. Lecz ażeby- otrzymać pie
niądze, musiał z początku jeden za drugiego 
solidarnie ręczyć a później całe o sad y ; potem 
musiał zrzec się wszelkich dobrodziejstw, które 
prawo węgierskie dłużnikom leniwym daje, i 
poddać się tak zwanej doraźnej procedurze są
dowej, podług której, jeżeli dłużnik trzy razy w 
przeciągu 24 godzin na termin nie zapłaci we
kslu, to można go wypędzić z zagrody domo
wej. Wiener /Jo//,/ uważa jako  zbrodnię właśnie 
te warunki, pod któremi pieniądze pożyczano. 
Wiele domów handlowych, które brały owe we
ksle yv zsHtaw, miały z tego 20 do 30 procen
tu zysku, - jednakże peszteńskie, aradzkie i 
temeszwarskie firmy, które brały w zastaw 
weksle, wystawi me przez włościan w Baczee i 
Banacie, zapewniały z najspokojniejszą yv świę
cie miną iż m ają  100—150 procentu zysku z 
pieniędzy, dawany ch włościanom. Tych włościan, 
którzy otrzymali zboże skarbowe pod warunkiem 
oddania wierzycielom poloiyy zbioru, można na
zwać jeszcze szczęśliwymi, zważywszy los, k tó
ry mógł dotknąć pożyczający ch pieniędzy pod 
wyżej wspomnianemi warunkami. Najwięcej 
kontraktów zawierano tak iż zaraz po żniwuch 
miała być wypłata a dłużnik w braku pienię
dzy był obowiązany zapłacić pszenicą po prze
ciętnej cenie targowej.-*- -

Wien. /Jot/ii nie chce powiedzieć że stan 
kupiecki w Węgrzech wywierał wpły-w na ceny, 
ażeby po jak najmierniąjszych cenach teraz o- 
trzyrnać zboże; było to zupełnie niepotrzebne. 
„Tu była jedynie obawa że w czasie za wiele 
produktów naraz stanie na targu, co wy w ado 
wpłyjy nadzwyczajny na  ceny. Niechajże sobie 
każdy przedstawi smutny stan węgierskiego go
spodarza. Musi on zapłacić dług, czy to odda
niem zbioru po bardzo niskich cenach, czy też 
sprzedaniem z wolnej ręki zboża po niskiej ce
nie, b y le ty lk o  uiścić się swemu wierzycielowi.

Ciernie dziennikarskie.

I

□  Gdyby był żył nieboszczyk Dante za 
naszych czasów a przypatrzył się życiu dzien
nikarzy lub Ram redagował j a k ą  gazetę, byłby 
niezawodnie nie omieszkał dodać do tylu rodzą 
jów pokuty dla dusz grzesznych jeszcze jeden, 
niemniej męczeński, niemniej odstrasza jący : za 
wód dziennikarski.

Ze wszystkich zawodów publicznych, ze 
YVszystkich stanów w społeczeństwie, ze wszy
stkich działów narodowego piśmiennictwa, do
stało się biednemu dziennikarzowi najtrudniej
sze, najprzykrzejsze stanowisko; u właśnie głó
wną jego zasługą, wychylić do dna cały ten 
kielich kwasu i goryczy, którym w nagrodę za 
bezustanne trudy i udręczenia uraczyły go za
wistne losy.

Nietrudno mi przewidzieć, że odczytawszy 
ń wstępu te żałośne ekspektoracje, pokiwasz z 
niedowierzaniem głową, łaskawy czytelniku, a 
na ustach osiędzie ci uśmiech ironiczny. Czy- 
l«yąc sobie w miękkim fotelu, po smacznym o- 
kiadku, przy dobrej kawie i lepszem jeszcze 
A garze gazetę, wiesz zaledwie tyle o cierpie
niach i kłopotach jej autorów, co paniątko miej- 
*’ «, za jadające smacznie ciastka i bułeczki, o 

■mie i ciężkich trudach rolnika, który do nich 
Równego dostarczył materjału.

Wolno ci zresztą z uśmiechem lekcewa
żenia przeczytać cały ten a.rtj kul, yvoIiio oboję
tnie przebiedz go oczyma ja k  wiele innych dzien
nikarskich zapisków, i tyle tylko treści jego 
przypisać znaczenia, ile go wystarcza do spę
dzenia poobiedniej lub wieczornej chwilki, 
nie bedę się gniewał na ciebie, bo właśnie z 
niczem tak jak  z zapoznaniem, nie jes t  oswo
jony każdy dziennikarz.

Wszystkim innym mężom pióra zakwitnie 
kiedyś wieniec uznania, wszyscy prędzej czy 
później dobiją się sławy i imienia -  jeden tyl
ko dziennikarz zaprzeć się musi tej pięknej i 
pożądanej nagrody.

Poeta, historyk, powieścńirz i wszelkiego 
innego zawodu literaci pracują na jednem wy- 
łącznem polu, dążą do celu spokojnie i z zu
pełną swobodą, nie ulegają trudnościom i dor\ 
wczym wymaganiom każdej bieżącej chw ili, nie 
potrzebują walczyć za każdym krokiem z na- 
głemi zmianami sytuacji, dziennikarz przeci
wnie wśród ciągłych walk i burz, osiągać musi 
cele swego najróżnorodniejszemi obowiązkami 
obarczonego zawodu, przemykać się przez ty 
siączne cieśniny nieprzychylnej pory i zawi
stnych wpły\vóYV, łamać się z niezliezonenij, 
coraz nowemi i cięższemi zaporami, ucierać sio 
w bezustannej tyralierce z całą kserksesową ar
mią najprzykrzćjszycb trosk, przygód i kłopotów.

Jak  óyv słynny Blondin, balansować musi 
dziennikarz zręcznie i ostrożnie po cienkiej linie 
w wyznaczonych mu skąpo szrankach, z zwin
nością najwpraYwniejszego ekwilibrysty posuwać

się pomiędzy niezliczonemi szkopułami, ze s p o  
tein rutynoyyanego przemytnika omijać łapki 
i zasadzki — aby z jednej strony dogodzić żą 
daniu ogółu i własnemu przekonanin, z dru
giej nie zetrzeć się z licznemi przepisami istnie
jącego prawa, wiszącemi nad nim ja k  miecz 
Damoklesa.

A wśród tego ciągłego trudu wśród ty ch 
tysiącznych _ zasadzek i niebezpieczeństw, iluż 
to domaganiom dogodzić musi dziennikarz! Co 
głowa to rozum, co głowa to inne żądanie — a 
ileż takich głów pojedyńczych w tej strasznej, 
olbrzymiej masie, którą obejmujemy nazwą 
publiczności!

A każdęj takiej głowie, każdej zachciance 
l>rzynieść musi dziennikarz płód swego trudu 
i mozołu, każdemu życzeniu publiki, jak  na oł
tarzu Baala palić oliarnr stos z owoców swej 
żmudnej pracy-. A jeżeli gazeta nie zaspokoi 
kiedy każdego zachcenia eżytelnikóry, jeżeli 
ten lub ów- nie znajduje wj niej tego czego się 
domagać mniema mieć prawo ileż  ̂ to gromów 
ile burz, ile uszczypliwych przyciukow spa
dną na biedną gloYvę utrapionego dziennikarza!

A. Jakaż p u sta g a ze ta !  — w o ła  wtedy jeden.
- Jak a  nudna! - mowi drugi.

— Jak oni zimno i oględnie p i s z ą ! —■ ode 
zwie się trzeci,

A nikomu nie przyjdzie na myśl, że dzien
nikarz, to nie ów djabeł w posługach pana 
Twardowskiego, co umiał w lot. skręcić jjiczyk 
z piasku, że nic może wydać wojny Moskwie, 

, nie może rzucić kości niezgody między pań-

A jeżeli się nie uiść to naraża sic1 na niebez 
pieczeństwo Yvygnania z własnej siedziby w prze
ciągu trzech terminów po 24 godzin. Może 
podn iesie  się yv kilka tygodni cena zboża, lecz 
wtedy będzie zboże po Yviększej części w dru
giej już ręce A to wcale nie wyjdzie na dobre 
zadłużonemu gospodarzowi."

Dla sejmu dalmatyńskiego mianował Naj. 
Pan obywatela dr. Spiridiona Petrowicza pre 
zydentem a Wincentego Wuleticz.a, podesrę w Du- 
broYvniku, wiceprezydentem.

W AYiedniu rozmnożyły się ostatniemi cza
sy łotrostira w sposób tak zatrważający, że 
władze bezpieczeństwa widziały się zmuszone- 
mi pomnożyć straże i patrole tak dzienne ja k  i 
nocne. Dzienniki wiedeńskie nazy-wają pomno
żenie to środkow ostrożności żartobliwie s ia 
nem oblężenia. O takiem samem wy bujaniu ło- 
trostw. donoszą także z Berlina.

W obradach cłowych między Prusami i Au 
-strją, odbyła się już druga konfereneja bez s t a 
tku. Kryzys finansowa w Wiedniu przeszkadza 
bez wątpienia układom.

Organ duiinki, Berlingu/te Tidende, z d. 18. 
bm. oczyszcza Danię z zarzutu, jakoby umyśl
nie przewlekała układy pokojowe. Powodem o- 
późnień są kwestje finansowe, których trudno
ści objatyiły się dopiero w Wiedniu gdzie sprzy
mierzeni podnieśli kwestję podziału aktywów, 
yv preliminarzu zaś pokojowym była tylko m o’ 
wa o podziale długów. ' RóYvnoeześnie wystę
puje ten dziennik przeciw aresztowaniom patry-- 
jotÓYY duńskich w północnym S/.lezwiku za adre
sy, i dow od/1, że ja k  długo pokój nie jes t  za 
w arty ,  Szlezwik zawsze jeszcze należy do 
Danii.

W B erl in ie  dziś właśnie wielkie miały 
się rozpocząć festyny wojskowe na cześć cara.

Cesarzotya E u g e n ia  ma jeszcze do 25. bm. 
'abaw ić w Szwalbach, poczem udaje się wprost 
do Compiegne.

D. 11. b. m. obchodził Bukareszt imieniny 
Kuzy. Wieozorem jrdy keiążo udawał się /, p>a 
eu na fajerwerk i jechał konno ulicą wśród tłu
mu, dał się słyszeć strzał pistoletowy — dotąd 
niewiadomo czy pr/.ypadkowy. Popłoch, ztąd 
poYVstały, uśmierzyła policja, a imieniny skon 
czyły się wesoło.

Po wszystkich dziennikach europejskich pu 
stki niesły-cbane, j a k  zwyczajnie w chwilach 
rozstroju.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  IG. września.

,f- Zmiana ministrÓYV w Hiszpanii, o której 
wczoraj pisałem, była, jak  to łat w em było do 
przewidzenia, burzą w szklance wody-, skutkiem 
jakiejś intrygi pa.łaeoYvej, malej niezgody j a k a  
się zakradła miody członkami gabinetu: czy to 
o zwołanie Izb, czy o pow-rót królowej Krysty
ny, czy o prawo prasowe, nietyiadomo z pe
wnością, Są nawet wersje, które utrzymują, że 
to był prosty-Jspisek gabinetu przeciw jednemu 
z jego członków, ministrowi skarbu, p. Salaver- 
ria. który widząc jak tylu ministrów skarbu w 
innych państw-ach naprózno sobie suszy głowę 
nad tvy brnięciem z finansowych kłonotów. i tylko 
swemi próbami sprowadzają nowe troski finan
sowe, wolał wcale sobie głowy o nic nie su
szyć, przekonany, że jeżeli ta obojętność skarbu 

^ p ^ s t v r ^ ^ i e ^ i l e M y |^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ |M e ^ n o w y c ^

stwa europejside, aby się poczęły tłumić mię
dzy sobą, że nie zmusi Napoleona, aby na Ren 
pomaszerował, nio napędzi kijem podtatusiałego 
John Bulla do boksowania się o Danię, nie na
mówi nana Iłismarka, aby „krwią i żelazem" 
lepił do kupy czerepki niemieckiej o jczyzny!...

Również nikt się nieobce domyślić, że dzień 
nilu i dziennikarze zamknąć się muszą w p e 
wny ch dozwolonych granicach, że w niejednej 
sprawie sami przytłumić muszą uczucie lub 
przekonanie, że niejeden raz przyjdzie im to 
lub owo odłożyć ad melinrn tempom, ubi m n  
tire quae crlis, e> quac sm tias-. ilire/e hcer, jak 
powiedział już nieboszczyk Tacvt.

A gdy znow-u szczęśliwsza chwila pozwoli 
kiedy dziennikarzoYvi p-zemówić ciepląjszemi 
słowy, to wtedy znowu odezwie się skarga, 
wręcz przeciwna, i tvzniesie się hałas:

— To egzaltacja, krzykactwo. radykalizm ! 
Cóż dopiero mówić o prozelitacb różnych zasad,

o stronnikach różm eh partyj czy to politycznych 
czy socjalnych! N akażde zdanie, każde słówko n a
wet, które choćby najdelikatniej śmiało się sprze
ciwić ich zapatrywaniu się, zgrzeszyło choćby 
cieniem nagany, podniosą gwałtoY^ne hałasy, u- 
ezczą umęczonego dziennikarza nąjniepocze- 
śniejszemi przydomkami:

-  Demagog , Robespierre, komunista, pod
żegacz !...

Arystokrata, feudalista, wstecznik, lokaj !
— Libertyn, kacerz, Antychryst! 

hwiętoszek, ultramontanin, nietoperz !...
I mnóstwo innych w yna jdą  obelg i zarzu-
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nie przysporzy wydatków. Oprócz p. Salaver- 
ria paru jaszcze członków drugorzędnych w y j
dą z gabinetu, aie żadnej zmiany systemu nie 
będzie. Pan Mon, dotychczasowy prezes rady, 
otrzymał polecenie utworzenia nowego gabinetu, 
w którym pozostanie p. Patheco, minister spraw 
zagranicznych, i inni ważniejsi członkowie. (Pó
źniejsze telegramy wcale co innego donoszą; p. r.)

Zresztą niema ważniej szych wiadomości. Dzien
niki prowadzą polemikę o wychowanie obowiązko
we i wolność procentu, a redaktorowie odbywa
j ą  między sobą narady nad sposobami wyzwo
lenia się od monopolu agencji Hatas-Bullter, 
i posiadani t własnych depesz telegraficznych. 
Żaden podobno z dzienników tutejszych, obcią
żonych stemplem i sprzedawanych po tak  niskiej 
cenie, że wydawnictwo pochłania dochód z prenu
meraty, a nawet część dochodu z reklam i a- 
nonsów, które głównie ich byt podtrzymują — nie 
byłby w stanie ponosić kosztów własnej służby 
telegraficznej, myślą więc o skoaltfowaniu się 
dzienników i urządzeniu dla nich wyłącznej 
agentury telegraficznej. Nie będzie to reforma 
radykalna, ale półśrodek, który bardzo mało 
usuwa z tych niedogodności, jakie niesie mono
pol telegraficzny. Przytępi należy wątpić czy 
te piękne projekta spodobają się rządowi tu
tejszemu i otrzymają sankcję ministtrjalną, bez 
której obyć się niepodobna.

Co do kweslji wychowania obowiązkowego, 
większość dzienników oświadcza się przeciw 
obowiązkowości, jako niezgodnej z wolnością. 
Rozumowania tych dzienników o tyle mogłyby 
być słuszne, o ile pod nazwą wychowania obo
wiązkowego możnaby rozumieć jakiś kurs p e 
dagogiczny, obejmujący zasady jakiegobądź 
systemu, politycznego lub religijnego, który 
umieć dokładnie byłoby obowiązkiem każdego 
obywatela. Lecz jeżeli prawnie wymaganą bę
dzie tylko umiejętność czytania i pisania ję z y 
kiem cjczystym, pytam co to będzie p rzeszka
dzać wolności kształcenia się każdego lub pozosta
nia cietnnym w jakin.kolwiek kierunku religijnym 
albo politycznym ? Jeżeli obowiązek umienia czy
tać i pisać językiem ojczystym, sprzeciwia się wol
ności, to sprzeciwia się jej podobnież obowiązek 
znania praw krajowych, które1 istnieć muszą, cho
ciażby były najliberalniejsze, i muszą być wyko
nywane. Społeczeństwo, które powiada do oby
watela: nie wolno ci naruszać cudzej własno
ści, powiada mu także : to samo przez sic w y
nika, że niewolno ci nie umieć przeczytać tego 
zakazu. Tylko dotąd społeczeństwo zakazy swo- 
je  samo odczytywało swoim członkom, a który 
nie dosłyszał, był w razie przekroczenia sądzo
nym na równi z tymi co bliżej stali. — Ozy to 
było sprawiedliwem ?

Dwa pułki piechoty liniowej, 34ty i 48my, 
m ają wyruszyć wkrótce do Algieru. Nastąpi 
to zapewne równocześnie z odjazdem marszał
ka  Mac-Mahon, króry jak  to już pisałem, za 
przybyciem ma p r z y s tą p ić  do stanowczego zwal- 
czenia powstania w samem jego ognisku.

Z listów prywatnych mam wiadomość, że 
rząd turyński coraz większe stawia przeszkody 
pobytowi naszych ziomków we Włoszech. Ko
respondenci moi przypisują nawet \i łoskiemu 
ministrowi spraw wewnętrznych oświadczenie, 
że uznaje emigrantów węgierskich, ale nie uzna
je  Polaków, bo Polacy m ają  rząd legalny. Nie 
myślę przywiązywać wiary do tej wieści, która 
jes t  zapewne prostą pogłoską, chociaż z dru
giej strony, wieść ta  jes t  dość prawdopodobną.

Ziomkowie nasi, wygnani z Niemiec, w y
pędzani z Rumunii, wydalani z Włoch, coraz 
liczniej zgromadzają się we Francji, gdzie p ra
cują  około uorganizowania gmin polskich w ob
szerne stowarzyszenia wzajemnej pomocy.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  Według doniesień Oaz. Wro

cławskiej z Warszawy dnia 16. b. m., obiegały 
tam znowu pogłoski, że car dnia 2. albo 3. p a 
ździernika przybędzie do Warszawy, i że obie
cane są  na ten czas bardzo znaczne ulgi dla 
mieszkańców Kongresówki Car ma nawet zje
chać z rodzina swoją do Warszawy i dłuższy 
czas zabawić. Nadto znowu słychać, iż wkrótce 
1.800 osób, bez wyroku dla

portowanych, otrzyma pozwolenie powrotu do 
kraju. Korespondent nie wierzy tym pogłoskom, 
i dodaje że d. 14. wykonano w cytadeli cztery 
wyroki śmierci. Trzej z tych traconych mieli 
być wojskowi, a jeden służył przy warszawskiej 
straży ogniowej.

Posenerka opisuje zdobycze, jakiemi się ob
łowili oficerowie moskiewscy w powstaniu. Nie
którzy poprzynosili z sobą całe zbiory koszto
wnej broni, mianowicie — dubeltówek i innej 
broni myśliwskiej. (Przecież to nie broń, na polu 
boja zabrana; p. r.) Prócz tego zegarki, pier
ścienie, pieniądze i t. p., mianowicie ja k  powia
da Posenerka, z potyczki pod Biniszewem dnia 
22. lutego z. r., gdzie w oddziale Mielęckiego 
służyło bardzo wiele młodzieży z znakomitych 
rodzin z Poznańskiego i Prus Zachodnich.

Ober-policmajster warszawski ogłasza, że 
„wedle o.Idawna istniejących urządzeń policyj
nych każdy, wprowadzający lub wyprow adza
jący  z Warszawy konie, winien posiadać 
od władzy miejscowej świadectwo pochodzenia 
tych koni i takowe przy wjeździe na rogatkach 
produkować był obowiązany; w ponowieniu za
tem tych przepisów podaje do wiadomości, że 
oprócz powyższego dowodu, żadne inne formal
ności odtąd w rogatkach wymagane nie będą 
i że każdemu zgłaszającemu się o podobnego 
rodzaju świadectwo, policja wykonawcza po 
przekonaniu sie o prawem posiadaniu koni, 
świadectwa podobne bez żadnej opłaty na 
s t e m p l u  ceny kop. 15 wydawać ma obowią
zek. " Dotychczas każdy musiał mieć oprócz po
świadczenia władzy cywilnej, także potwierdze
nie od okręgowego naczelnika wojennego, ina
czej nietylko konia zabrano, ale i właściciela 
kontrybucją obłożono.

Sekretarz stanu przy radzie stanu króle
stwa Polskiego ogłasza. wJPzi en ni ku W p i s z , że „na 
mocy decyzji namiestnika Królestwa, rządy gu- 
bernialne upowrażnione zostały, w zastępbtwie 
rad gubernialnych, do dopełnienia zapisów w 
księgi genealogiczne i szlacheckie, o ile przez 
radę stanu do tego upowTażnione będą. Intere
sowane przeto osoby z podaniami swen.i i do
wodami, przedmiocie zapisu do ksiąg genea
logicznych, do właściwych rządów gubernial
nych zgłaszać się mogą."

W iln o .  Moskiewskie Wied. donoszą, że w 
Wilnie założono monaster czernic (szyzmatycki 
klasztor zakonnic), i że „dobromyślny ten czyn 
przyniesie błogie owoce, gdyż zapewne za tym 
pierwszym moskiewskim monasterem czernic w 
odebranych Polakom prowincjach, nastąpią za 
Bożą pomocą inne podobne." Rzecz dziwna: 
poco wzywać Boga tam, gdzie ukaz i kontrybu
cja wystarczy, i czemu Moskale, mając już tyle 
lat Litwę w posiadaniu , dopiero dzisiaj ujrzeli 
po trzebę, zakładania tam monastrów dla czer
nic ? Niezawodnie dia oficerów przyniosą te mo- 
nastery błogie  o w o c e , j a k  słynny pod ty,m 
względem monaster Smolnoj.

(łalAV dalszym toku uchwał komitetu urządza
jącego na posiedzeniu d. 24. lipca napotykamy 
pozycję 108 „ o zmianai h w składzie osobistym 
komisyj spraw włościańskich;" i pozycję 118. 
Pozycja ta  mówi „o zatwierdzeniu przepisów 
postępowania w sprawach w przedmiocie praw 
gruntowych włościan w Królestwie", a dowodzi 
zupełnej nieznajomości praw stosunków Kon
gresówki, którą koniecznie chcą zrównać z Mo
skwą, i jak  usiłują dokonanie sprawy włościań
skiej przeciągać i wikłać. Pozycja ta  nawiązu
je  do art. 18. i 17. ukazu z d. 2. marca o spo
sobie wykonania ustaw o włościanach i mówi: 

„Komitet urządzający uważając za najsto
sowniejsze, postępować w rozwoju swoich dzia
łań ze szczególną oględnością, uznał za nie
zbędne, ograniczyć się obecnie na wydaniu dla 
komisji spraw włościańskich i komisarzy rewi
rowych instrukcji jedynie co do tych spraw, 
które dotąd były i są obecnie w ich rozpozna
niu. Co do tych tylko bowiem spraw, prezesi 
komisyj, podczas niedawnego pobytu swego w 
Warszawie, mogli przedstawić komitetowi urzą
dzającemu w zupełności jasne i na dwumiesię- 
cznem doświadczeniu o p a r te , praktyczne w yja
śnienia.

„Stosownie więc do wyżej przytoczonego 
artykułu jednego z ukazów z r. 1864, komitet 
urządzający zamierzył nakreślić dla komisji dwa 
rodzaje wskazówek : co do postępowania w spra
wach powyższych, oraz co do podziału tychże 
spraw pomiędzy komisję i komisarzy rewiro
wych. I pod tym względem komitet urządza
jący, dla tychże samych pobudek skłaniających 
do oględnego dz ia łan ia , uznał za stosowne po
dać rzeczone wskazówki oddzielnie. Obecnie 
przystąpił do rozpoznania ułożonych z rozpo
rządzenia komitetu „Przepisów postępowania w 
sprawach, dotyczących praw gruntowych wło
ścian w królestwie Polskiem."

„Przepisy te osnute zostały według zasad 
obowiązujących w cesarstwie przepisów o urzą
dzeniach miejscowych w sprawie włościańskiej, 
z temi wszakże modyfikacjami, uzupełnieniami 
i uproszczeniami, jak ie  względnie do szczególnych 
warunków sprawy włościańskiej w królestwie 
Polskiem okazały się być niezbędnemi.

„Co się zaś tyczy podziału spraw, znajdujących 
się obecnie w rozpoznaniu, pomiędzy komisje i 
komisarzy rewirowych, to obecne położenie tego 
interesu wymagało, przed rozwiązaniem ogólnej 
w tej mierze kwestji, rozstrzygnięcia na podsta
wie doświadczenia szczegółowych przypadków, 
nastręczonych w praktyce.

„Prace przygotowawcze, tak szczegółowych 
przypadków jako i ogólnej kwestji podziału 
spraw dotyczące, są już dokonane i w części 
poddane już zostały, w części zaś niebawem 
poddane będą pod rozpoznanie komitetu urzą
dzającego.

„Stosownie przeto do tngo, co wyżej w yja
śnione zostało, komitet urządzający postanowił:

1) Załączające się: „Przepisypostępowania 
w sprawach, dotyczących praw gruntowych wło
ścian w królestwie Polskiem" zatwierdzić i wpro
wadzić w wykonanie, w zwykłym p o rząd k u ; 
tudziez :

2) w czasie w ł a ś c i w y m  rozważyć, o ile 
tak te przepisy, jak  i inne w przyszłości wydać 
się mające, a dotyczące przedmiotów, rozpozna
wanych obecnie przez komisje spraw włościań
skich, do wszelkich innych spraw, w artykule 
17. ukazu o sposobie wprowadzenia w wykona
nie nowych ustaw o włościanach wymienionych, 
b ę d ą  m o g ł y  mieć zastosowanie." -

Pozycja 119. mówi „o p r z y w r ó c e n i u  p r a w  
w ł o ś c i a n  d o  s ł u ż e b n o ś c i  i u ż y t k ó w . "  
'Uchwały tej pozycji podajemy dosłownie; cel 
je j dobitnie wypowiedziany we wstępie:

„W czasie zjazdu prezydujących w komi
sjach spraw włościańskich, poruszoną została 
pomiędzy innemi kwesrja praw włościan do 
służebności i użytków w dobrach prywatnych. 
Przy roztrząsaniu tej kwrestji wyjaśniono zara
zem, że w każdym danym przypadku, w któ 
rym włościanie m ają  prawo do służebności i 
użytków, lecz z takowego nie korzy srają, o- 
znaczyć należy: naprzód, rodzaj i rozciągłość 
służebności i użytków, — a powfóre , sposób 
przywrócenia prawa włościan do tychże służe
bności i użytków.

„Dla osiągnięcia pierwszego z tych celów, 
niezbędnem jest  powzięcie wiadomości: jak ie  
służebności i użytki mieli włościanie, w czasie 
wyrdania ukazu d. 26. maja (7. czerwca) 1846 
roku, a w szczególności co do służebności p a 
stwiska: czyli włościanie mieli prawo do p asa 
nia swego bydła na gruntach dworskich, łącznie 
z właścicielami dóbr lub oddzielnie, stale (na 
oddzielnych pastewnikach, w lasach i t. p.) lub 
czasowo (na ugorach, łąkach, rżwskach i t. p.), 
iie sztuk bydła wpuszczano na pastewnik, oraz 
na j a k ą  przestrzeń; a co do służebności leśnej: 
czyli, jakiego rodzaju, oraz w jak ie j  ilości drze
wko budowlane lub opałowe było włościanom 
wydzielane, czy mieli sobie oni dozwolonem 
zbieranie leżaniny (użyteczność lasu bez siekie
ry), lub też rąbanie drzew (służebność wrębu), 
ile wozów drzewa opałowego wydzielono na k a 
żdą osadę, w jakicłi terminach, z jakiemi wa
runkami lub zastrzeżeniami, oraz w jak i sposób 
wydzielony im był budulec, niemniej, czyli ,vło- 
ścianie mieli prawo do zbierania w lasach dwor
skich liści, igiiwa. szyszek jodłowych i t. d.

„Za zasadę do udeterminowania rodzaju i 
rozciągłości tego rodzaju służebności, będą mo- 
gły być wzięte tabele prestacyjne, kontrakty,

zeznania i objaśnienia ustne tak właścicieli dóbr, 
jako  i włościan, obejrzenie miejscowości; — o- 
pinia biegłych z pośród ościennych mieszkań 
ców i t. p.

„Prawa włościan do służebności i użytków, 
w sposób powyższy udeterminowane, winny być 
przywrócone, przy bezzwłocznem wprowadze
niu włościan w używalność praw, nanowo im 
przyznanych. Przy ustaleniu tego s tosunku. 
mogą być dozwolone z decyzyj miejscowych 
władz do spraw włościańskich, wszelkiego ro
dzaju dobrowolne pomiędzy właścicielami dóbr 
a włościanami układy, w przedmiocie zamiany 
jednych użytków na drugie.

„Przy przywróceniu wszakże służebności i 
użytków włościańskich, zdarzyć się może, że

§rawa bądź całkowicie, bądź częściowo, niebc- 
ą mogły być napowrót przyznane, bez zupeł

nego rozstroju istniejącego gospodarstwa dwor
skiego, ja k  nap rzyk ład : włościanom służyło p ra 
wo pasania bydła na ugorze v| tymczasem obe
cnie zaprowadzone zostało gospodarstwo wielo- 
polowre bez ugorowania; albo też poprzedni sta
ły pastewnik został zaorany i wcielony w sy- 
stemat gospodarczy i — wreszcie zdarzyć się 
może kilka innych, jakkolwiek niezbyt licznj ch 
ewentualności.

„Nadto częstokroć się zdarza, że przywró
cenie służebności i użytków będzie zupełnie nie- 
m ożebnem, j a k  naprzykład włościanie mieli 
niegdyś używalność materjału drzewnego w le- 
sie dworskim — tymczasem las zosta1 wycięty. 
Jeżeh podobne zniesienie używalności materja- 
łu leśnego nie nastąpiło za dobrowolnem obo- 
pólnem porozumieniem się, przez władzę wła 
ściwą zatwierdzonem, to nie można uwolnić 
właściciela dónr od obowiązku odpowiedniego 
wynagrodzenia włościan za utracone użytki.

„AVreszcie, wszelkie postacie wymienionych 
powyżej służebności i użytków, z których wło
ścianie nie korzystają, a do który cli mają p ra
wo, częstokroć należeć mogą do gruntów, prze
szłych obecnie w posiadanie osób trzecich z 
rąk  właściciela dóbr, w których mieszkają wło
ścianie. (D. n.)

K r o n i k a.
W yka*

prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych « e  Lwo
wie, Żółkwi, Samborze, Złoczowie, Rzoszowie, Stanisławo
wie, Przemyślu, Krakowie, Tarnowie, Tarnopolu i Nowym 

Sączu, zapadłych w miesiącu sierpniu lo64.
(Ciąg dalszy).

8 . C. k. s ą d  w o j e n n y ®  T a r n o w i e .

Za zbrodnię zaburzenia tpokojnoici publiczne) 
g. 343 icbJ.iA k. k.

1. Ignacy S u  c h o r z o w s k i ,  żonaty, 38 1., rodem 
z Przeborza w w. księzlwie Poznańskiem, właściciel dóbr 
Zielec, obciążony zbrodnią odciągania wojskowych od za
przysiężonych obowiązków « przestępstwem przeciw za
rządzeniom publicznym §8 . 343, 521, 570, 96 i 97. prócz 
utraty skonfiskowanej broni i amunicji, na l rok więzie 
nia z wliczeniem lmiesięcznego aresztu śledczego. — 
2. Józef N o w o t n y ,  stanu wolnego, 24 I., z Nawsia Ko- 
łaczyckiegc, syn właściciela dóbr, na 1 rok więzienia, z 
wliczeniem 4micsięcznej kary i 2miesięcznego aresztu 
•ledczego. — 3. Karol Z s j k o w s h i ,  stanu wolnogo, 29
1., z Czormny, właściciel dóbr i były c. k. porucznik przy 
sztabie inżynierów, na 5 miesięcy więzienia. — 4. Józef 
G o l  d a ,  stanu wolnogo 21 I., z Przecławia , kowal, na 
t ‘/ i  miesiąca więzienia, — 5. Adam W i d r o , żonaty 39
1., z Przeoławm, szewc, na 2 miesiące więzienia. — 6 Le
on Z a w i e r u c h a ,  stanu wolnego, 18 1., z Przecławia 
czeladnik stolarski, na 2  miesiące więzienia. — 7. Ludwik 
Z i e m  b a ,  stanu wulnego 24 l„  kowal z Przecławia, na 
2 miesiące więzienia. — 8 . Antoni W a t y  c h a ,  stanu 
wolnego 23 I. z Radomyśla, czeladnik szewski, na 2 mie
siące więzienia. — 9. Stanisław P r z e w o ż n i c z e k ,  
sianu wolnego z Przecławia , ślusarz, na 4 miesiące w ię 
zienia. — 10. Błażej G a r d u l s k i ,  stanu wolnego, 24 I., 
z Hadomyśla czeladnik slusarski na 4 miesiące więzien ia ,— 
11. Mikołaj J a r o s s ,  stanu wolnego 20 I. z P rzec ław ia ,  
czeladnik szewski, na 1 miesiąc więzienia, — 12. Stani
sław K o z ł o w s k i ,  stanu wolnego, 22 I. z Tarnowa, 
dyurnista na 3 miesiące więzienia. — 13. Jan S o k o 
ł o w s k i ,  stanu wolnego, 37 I., z Krakowa, czeladnik k ra 
wiecki, na 4 tygodnie więzienia. — 14. Jan  M i c h a l 
s k i ,  stanu wolnego, 201 z Czerny w p o w .  srzeszowickim , 
syn kmiecia, na 4 tyg. więzienia. — 15. Mikołaj P r z y

tów, którenii j a k  błotem lub kamieniami obrzu
cić gotowi dzienniki i dziennikarzy. I ileż na
wet razy nie próbowano tego, ile razy nie w a
hano się uchwyt ić najmecniejszych oszczerstw, 
najbrudniejszych pod .jrzeń .  aby tylko pomścić 
się urojonj cb krzywd i zdyskredytować w o- 
czaeh kra ju  ofiarę swej napaści!...

Ale nie koniec jeszcze na stronnictwach pu
blicznych, na politycznych separatyzmach. Sto
kroć nieznośniejsze, bo głupsze są kolizje z u- 
rojeniami jednostek, z słabostkami prywatnemi.

Żądłem jadowitej muchy, dzidą Don Kiszo 
ta kłują one każdego redaktora, każdego, kto 
tylko dyletanckie pióro zamaczał w kałamarzu 
publicystyki, a nie masz żadnego ratunku przed 
tą  obrzydłą zgraja zachcianek i pretensyjek o- 
sobistych.

Napiąz sprawozdanie o j a k ;ej instytucji lo
kalnej, a dziesięciu je j członków z ciężką ura
zą itiamii nuje cię w j rzutami. Skarć jedno 
głupstwo towarzyskie lub społeczeńskie, a ob- 
lężc etę dwa tuziny osóbek z najdzikszemi re
ki,, n raacjąmt. Umieść małą recenzyjkę teatral
ną, a połowa aktorów posadzi cię o prywatną 
zawiść lub stronniczość.

. Pochwal kogo publicznie, a drugi przeklnie 
cię na czen. świat s to i , żeś nie pochwalił w>a 

Napomknij o kim, nie ebeac go z mi- 
w i T a r i L !  * - otwarcie, zlekka‘i pobłażli-
milćz o n im S z n p ć C S S l  ^ezsumienności, -  za- 
ci zemstę!... pełnie > a wieczną poprzysięgnie

Ten etę prosi, abyś pochwalił j ego 8yiia?

debitującego w jakim publicznym zawodzie; ów 
przymówi się o j a k ą  pochlebną wzmiankę dla 
własnej persom • trzeci domaga s ię , abyś w y
palił szumnr panegiryk na jego sąsiada, pana 
Jacenteso; czv arry tytułem jakichś niepojętych 
przyczyn dopomina się , abyś „zbeształ na fun
ty" pana Ignacego.

A każdy stanie ci kością w g a rd le , każdy 
okrzyczy cię .nieużytym, niesprawiedliwym, i 
nazwie twój dziennik świstkiem i pamfletem, 
skoro nie zechcesz uczynić- zadość jego dziwa
cznym i śmiesznym zacheeniom.

A nie wspominam już o wszystkich tych , 
którzy dla z jsk u  pragną dziennikarskiego pole
cenia, nagląc na redak to ra , aby popełń:ł jeden 
z najobrzydliwszych występków w zawodzie pu
blicystycznym — reklamę.

Wśród takich udręczeń mniejszych i wię
kszych wytrwać musi dziennikarz w swym tru
dnym i niewdzięcznym zawodzie. A gdy wytrwa, 
gdy wyjdzie zwycięzko z walki z tysiącznemi 
zaporami i kłopotami — jakiejże zwykł się do
rabiać nagrody ?...

Żadnej — prócz tej, j a k ą  obdarza poczucie 
sumiennie spełnianego zawodu. U potomności 
nie szukać mu nagrody!

Chociaż znajduje się zawsze w pierwszym 
“zeregu narodowej pracy, chociaż z nieustającą 
czujnością stoi na straży ojczystego dobra i 
narodowych zaaad, łamie z niezmordowaną wy
trwałością drogę do postępu, z otwartą przy
łbicą występuje w szranki przeciw wewnętrznym 
i zewnętrznym niebezpieczeństwom, z cierpliwo*

, ścią Sysyfa wytępia głupstwa polityczne i spo
łeczne — wyrzec się musi wszelkiej pamięci u 
potomnych rodaków.

Imię j e g o , niewpadająee w oko później
szych czytelników na okładkach tomowych, gi
nie wraz z niebezpieczeństwem, przed którem 
bronił narodu, z chwilą, której potrzeby z po
święceniem zaspakajał.

Imię ginie — ale skutek zostaje ! Zaginęły 
imiona tych pracowników, co znosili cegiełki do 
olbrzymich gmachów, ale zostały gmachy, krwią 
i potem wzniesione !...

Ale nietylko z nadzieją pamięci u później
szych pożegnać sic musi dziennikarz — i w te
raźniejszości nie kwitnie dla niego uznanie. Nie 
znajdzie go w społeczeństwie, nie znajdzie u 
swych czytelników, nawet u swych duchowych 
pokrewnych go nie znajdzie.

Ileż to razy posłyszeć można z ust niektó
rych uczonych, już to najczęściej pseudouczo- 
nyeh— bo prawdziwy uczony umie uznać zawsze 
zasługę— że dziennikarstwo to szara mucha j e 
dnodniówka, to niepotrzebna narośl, to natrętny 
pasożyt literatury narodowej.

Smiesznem by było zbijać podobne twierdzenia, 
przy naszych zwłaszcza stosunkach dziennikar
skich, kiedy cała publicystyka ogranicza się na 
tak ciasne rozmiary, ho na dwa tylko politycz
ne dzienniki! Ale radbym jedno tylko posta 
wić pytanie: — jak  dalece rozszerzyłyby sic u nas 
zasady postępowe i poczucie praw ojczystych, 
gdybyśmy się byli ograniczyli na grubych księ
gach treści uczonej ?...

Ale nie .tylko pseudo-uczeni, lada młodzie
niaszek, lada student, lada próżniak kawiarnia
ny czuje sie powołany m do wydawania sądu o 
dzienniku; a choćby jeszcze nie umiał napisać I 
ortograficznie jednego zdania, to nie widzi w tera 
przeszkody, nazwać z zarozumiałością żakew- 
ską jaki dziennik głupim i lichym.

A na domiar jtytyt cierni dziennikarskich 
nie w ypada zapomnieć o materjalnych ofiarach, 
jak ie  ponoszą u nas redaktorowie pism, o 
finansowej ruinie, ja k a  ich tą ./,wyczaj nie mija. 
Za granicą zarabiają dziennikarze swem pió- j 
rem krocie; dziennik jes t  tam wielkim m ająt 
kinu, równającym się dobrom nieruchomym — 
a proszęż mi wskazać u nas choćby jednego re
daktora, colty zamiast kozą za przestępstwa ora- 
sowe a nieraz i za długi, zamiast niedostatkiem
i go-zkim zawodem moralnym, zakończył swój 
trudny zawód znakomitem stanowiskiem mająt- 
kowem i społecznent !...

Cóż tedy pozostaje naszemu dziennikarzo
wi wśród tylu trudów, kłopotów i zawodów, 
prócz -wiary w zasługę swej pracy i cierpliwej 
wytrwałości?...

Ale wiara w zacność i użyteczność zawo
du, to najmilsza nagroda — a cierpliwość i 
praca zawsze wytrwa i zwycięży...
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b y  ł o w i c z ,  stanu wolnego, 35 I. , z Kryga w powiecie 
bieckim, oficjalista prywatny, na 4 miesiące więzienia.— 
16. Andrzej D z i k o w s k i ,  stanu wolnego, 39 I., z Żół
kwi koOperator,  obciążony nieprawnem w erbow aniem ; od 
zbrodni zaburzenia spokojności uwolniony z braku  dowo
dów, od zbrodni n ieprawnego w erbunku uwolniony i u- 
znany za niewinnego. — 11. Wojciech G u r g a ,  stanu 
wolnego, 22 I., z Mokry, parobek, obciążony kradzieżą i 
przekroczeniem przez oszustwo, §§. 118 i 461 c. k k., 
na 5 miesięcy ciężkiego więzienia, zaostrzonego 2razo- 
wym postem w każdym tygodniu.— 18. Bela A d a m h a z y ,  
f .Iszywie Bela S i i c h o d o w s k i ,  także K  e r k r e t i zwa
ny, stanu w’olnego, 17^1-, z Ungwaru w Węgrzech, uczeń 
gimnazjalny, obciążony przekroczeniem kradzieży i obw ie
szczenia  §§. 43 i 460, na 4 miesiące więzienia. — 19. Ja- 
kób M a j c h r o w s k i .  stanu wolnego, 40 I ., z Tarnowa, 
dzierżawca dóbr, na 9 miesięcy więzienia. — 20. Włodzi
mierz C h w a l  i b ó g ,  stanu wolnego, 54 l„ rodem z Po 
loka w królestwie Polskiem, dzierżawca dóbr Partyń w 
Galicji, obciążony zbrodnią  n ieprawnego werbunku §§. 521, 
308 i 96, na 9 miesięcy więzienia, z wliczeniem 2miesię- 
cznego aresztu śledczego. — 21. Jan Z a k l i k a ,  stanu
wolnego, 29 I. z Dzikowa, dzierżawca dóbr, już karany 
za przestępstwo obwieszczenia z 28. lutego 1864, karą  pie
niężną w kwocie 25 zlr , na 5 miesięcy więzienia. — 22. 
Daniel G r z y  m i ń s k i  żnnaty, 48 I.. z Poreirby  Wiel
kiej,  dzierżawca dóbr,  na 3 miesiące więzienia. — 23. 
Toofil C z e n  c a ,  wdowiec, 48 1., z Poremby Wielkiej,  by
ły rządzca dóbr, na 3 tygodnie więzienia.

Z a  przestępstwo  *  legowiska według  g. 531. w . k.
24. Józef R y m a n o w s k i ,  żonaty 38 lal, z Mielca 

kmieć, 25. Józef D z i e k a n, żnnaty 25 lat, z Mielca, koło
dziej i posiadacz g ru n tu ,  i 26. Michał T o m a s z e w s k i ,  
stanu w o ln e g Ł z  Mielca, czeladnik ślusarski i właściciel 
gruntu, w s z y t y  trzej zupełnie uwolnieni.

Za przestępstwa przeciw publicznym zarządzeniom  
fc§. 510 wofsk. k . k.

27. Ju iko D z i e k a n ,  stanu wolnego 24 lat, z Mielca, 
siedlarz i właściciel g ru n tu ,  na 4 tygodnie aresztu zao
strzonego 1-razowym postem w każdym tygodniu. — 28. 
Jędrzej S o r a m a ,  żonaty 34 lat. z Mielca, szewc i w ła 
ściciel gruntu, na 2 tygodnie aresztu, zaostrzonego 1-razo
wym postem w każdym tygodniu.— 29. Jan D e p o w s k i ,  
żonaty 45 lat, z Średni ad Ropczyce, km ieć ,  na 10 dni a- 
resstu  zaostrzonego 1-razowym posiem w drugim i szó
stym dniu czasu k a ry .— 30. Konstanty K o r z e n i o w s k i  
żonaty 45 1., z Ryglic, rządzca dóbr, na 14 dni aresztu — 
31. Jan W o l o ń s k i ,  żonaty 45 lat, z Kolbuszowy, szewc, 
na 3 dni aresztu. — 32. Antoni P o s k a ,  żonaty 42 lat, z 
Ropczyc, kmieć, na 10 dni aresztu, zaostrzonego postem 
w drugim i szóstym dniu czasy kary. — 33. Kunegunda 
S t r y  c h a r k a ,  wdowa 50 lat, z Tarn iwa , wyrobnica, na 
8 dni aresztu zaostrzonego 2-.azowym postem.— 34. Piotr 
J ę d r u s i k ,  stanu wolnego, 54 lat, z Szufnarowy, w yro
bnik, na 14 d ni aresztu zaostrzonego 2-razowym postem w 
każdym tygodniu. — 35. Franciszek M a r k o w i c z ,  żona
ty, 28 lai, z Zadusznik, kmieć, na 4 tygodnie aresztu' zao
strzonego 2-razowym postem w każdym tygodniu. — 36. 
Jakób P o s k o, żonaiy, 30 lat, z Ropczyc, kmieć, na trzy 
tygodnie a resz tu ,  zaostrzonego 2-razowym postem w k a 
żdym tygodniu. — 31. Lazar P f l a u m ,  stanu wolnego, 
21 lat, z Tarnowa, kupczyk ,  na 6 dni aresztu. — 38. Ję 
drzej W a l a c z e k ,  żonaty, 50 lat, z Krędzin , kmieć, na 
8 dni aresztu zaostrzonego 2-razowym postem. — 39. Wa- 
^ g U t k w i s r o i ,  żonaty, 38 lat, z Tarnowa, kmieć, na 
13 dr.i aresztu.  — 40. Katarzyna D e p o w s k a ,  zamężna, 
36 lat, z Srodni od Kupczyce, żona kmiecia ,  na 8 dni a- 
resztu.  — 41. Rudolf C h o r o s z c z  e w s k i ,  żonaty, 45 I., 
z Woli Lubelskiej,  dzierżawca dóbr, na karę pieniężną w 
kwocie 15 zlr. — 42 Miobat S k o w r o n ,  żonaty, 62 łat,
1 Zbyliowskiej góry, k m ie ć ,  na -2 tygodnie aresztu zao
strzonego 2-razuwym postem w każdym tygodniu,—43. To
masz C h a  p l i ń s k i ,  żonaty, 41 lat, z Brzeska . czeladnik 
kowalski, na 2 tygodnie aresztu zaostrzonego l-razowym 
postem w każdym tygodmu. — 44. Apolonia L u b i n s k a i  
zamężna 40 lat, z Brzozowa, żona woźnego, na 8 dni a- 
resztu — 45. Jakób R a  p p  a p o r t ,  żonaty, 331., izrae
lita z Czerniowiec, b lacharz ,  obciążony przekroczeniem o- 
brązy honoru, na 10 dni aresztu, od przekroczenia obrazy 
honoru uwolniony dla braku dowodów. 46. Józef Ra k,  
'onaty, 40 lat, z Rzędzina, murarz, uwolniony dla braku 
dowodów. — 47, Walenty B i d a ,  żonaty, 65 lat, z Rr ę. 
azina,  kmieć uwolniony dla braku dowodów. — 48, Leib 
F i s c  h, żonaty. 35 lat, z Tarnowa, izraelita, s z y n k a rz , na
2 tygodnie ar e?ztu zaostrzonego 2-razowym postem w ka 
żdym ty g o d n iu .— 49. Tomasz P a n e k ,  żonaty, 21 lai, z 
Piotrkowic, kmieć, nu 2  tygodnie aresztu.

Za przekroczenie oowiestczeń z  28. i 29 lutego 1864,
50 Jan S a j a ,  żonaty, 3 1 lat , z Z ło tn ik ,  wyrobnik, 

za n ieprawne posiadanie pistoletu na 8 dni aresztu. — 
51. Jan T a c i k i e w i c z ,  żonaty, 30 lat, z Trześni,  w yro 
bnik. na 6 dni aresztu. — 52. Franciszek P o r s ,  żonaty, 
34 lat, z Czermny, gajowy, na 12 dni aresztu. — 53. Jan 
J e d y n a k ,  żonaty, 25 lat, i  Paszczyny, kmieć, na 3 ty
godnie aresztu.  — 54 Andrzej J e d  y n u k ,  żonaty, 50 lal, 
z Paszczyny, km ieć ,  na 14 dni aresztu. — 55. Wojciech 
J a w o r ,  Żonaty, 22 lat, z Rrzozówki, kmieć, na 14 dni a- 
reszlu. — 56. Szymon P a z d o ł .  stanu wolnego.  32 lat,

z Jasłrząbki starej,  wyrobnik, na 8 dni a resz tu .— 57. Fran
ciszek B y k ,  żonaty, 65 lat, z Niżyni, kmieć, na 8 dni a re 
sztu. — 58. Katarzyna G ą s i o r ,  stanu wolnego, 15 lat, z 
K.„emienicza, córka kmiecia, na 8 dni a resztu .— 59. W a
lenty M a r k o  w s k i ,  stanu wolnego, 26 lat, z Chrząstows, 
kmieć, na 8 dni a resztu .— 60. Andrzej G I o z d z i k ,  sta
nu wolnego, 20 lat, z Chrząstowa, syn kmiecia, na 4 dni 
areszlu. — 61. Marcin T a r k o w i c z ,  żonaty, 25 I , z Za
wady, cieśla, uwolniony z braku dowodów. — 62. Tomasz 
U r b a n e k ,  żonaty, 44 lat, z Blaszkowy, gumienny, u- 
wolniony zb rak l i  dow odów .— 63. Leon B r u d n i e  w i c  z, 
stanu wolnego, 25 lat, z Radgoszczy, organista , na 8 dni 
areszlu.  — 64. Wojciech Ma z o ń ,  stanu wolnego, 25 lat, 
z Ciężkowic, czeladnik s z e w sk i , na 10 dni aresztu, zao
strzonego 2-razowym postem. — 65. Michał L ę t o w s k i ,  
żonaty, 26 lat, z Tarnowa, szewc, na 10 dni aresztu, zao
strzonego 2-razowym postem. — 66. Michał D o b r z a ń 
s k i ,  żonaty, 50 lal, z Wieliczki,  szewc, uwolniony z b ra 
ku dowodów. — 67. Stanis ław W a r c li a I o w s k i, stanu 
wolnego, 19 lat, z Lobniowa, komisant handlowy, 14-dnio- 
wy areszt śledczy policzony za karę.

Z c. k. sądu wojennego w Tarnowie.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Edykt pow ołujący. W urzędowym dodatku do Guz 
Lw. zamieszczony jos t  następujący edykt powołujący : 
„Nr. 45921. Zamieszkały we Lwowie literat Henryk Schmitt 
przebywa bez paszportu, a zatem nieprawnie za granicą. 
Wzywa się go niniejszem , aby w przeciągu trzech mie
sięcy, licząc od pierwszego ogłoszenia tego edyktu \v 
dzienniku krajowym, puwróci! i swą bezprawną nieobe
cność uspraw ied liw ił ,  gdyż inaczej postąpi się przoci v 
niemu podług najwyższego patentu  z dnia 24 marca 1832 
roku. Z ces. król. namiestnictwa. Lwów d. 9. września 
1864.“

D zw onka, pisma dla ludu, wyszedł n r .  9. i zawiera.  
I)  O Jerzym  Kulczyckim przez W. z S. 2) Śpiewka przez 
Józefa z Woli. 3) Czcij Ojca i matkę twoją, przez księdza 
Wojciecna z Medyki. 4) List Jacentego z Magiorowa do 
Woj. ze Smolnicy. 5) O burakach 6) Różności.— Przypo
minamy zu na tom XI Dzwonka p renum erow ać można 
wraz z Gazetą Narodową. Przedpła ta  wynosi 1 zlr. w. a.

TEATR POLSKI. Dziś: Handel na fony , opera 
Herolda w I ak c ie ;  N iebezpieczny C7.lov.lek, komedja 
Walerego Łozińskiego w 1. akcie ;  i Jeden z nas musi 
się  ożenić, komedja z francuzkiego w 1 akcie

Ostatnie wiadomości.
H a m b u r g ,  19. w r z e ś n i a .  Podług wia

domości z Kopenhagi, ustąpiły tam wpływ* 
państw zachodnich wpływom moskiewskim, i 
ztąd tłumaczyć wypada łagodniejsze występo
wanie Danii. Tymczasem sprawozdania braci 
Scheel-Plessen z Wiednia utwierdzają duński 
gabinet w nadziei, źe za usiłowaniem zagrani
cy przyjdzie do skutku unia personalna Danii 
z Szlezwik-Holsztynem.

H a m b u r g  49. w r z e ś n i u ,  Bórsenhalle 
p isze : „Z urzędowego źródła paryzkiego dowia
dujemy się, że spełzły na nidlzem usiłowania Au
strii, osiągnięcia koncesyj wr kwestji Zolkereinu."

B e r l i n  19. w r z e ś n i a .  Podług wiado
mości półurzędowych zostanie zawarty /. Danią 
rozejm nie dłuższy, jak  trzymiesięczny. Król w y
jeżdża 28. b. m. do Baden i wróci ztamtąd 2. 
października, nie widziawszy się z Napoleonem. 
We czwartek przybędzie tu car moskiewski.

P a r y ż  19. w r z e ś n i a .  Podług ugody g a 
binetu francuskiego z turyńskim ma armia fran 
cuska opuścić Rzym zupełnie w przeciągu dw óch 
lat. Wiktor Emanuel przeniesie rezydencję z Tu
rynu do Florencji i obowiązuje sie przeszkodzić 
wszelkim inwazjom do państwa Kościelnego. 
Układ ten przedłożony zostanie Pzbom, które się 
zgromadzą 1. października. Rattazzi powołany 
został z Baden-Baden do T urynu , gdzie popie
rać będzie ministerjum.

P a r y ż ,  19. września. James Fazy  z Ge
newy miał audjencję u cesarza, bawiącego w 
St. Cloud. Oczekują tu angielskiego ministra m a
rynarki Sommersetta, który odbywa podróż in
spekcyjną do Malty.

P a r y ż ,  19. września. Jamesa Fazego, któ
ry tu bawił, przyjmował książę Napoleon.

T u r y n  19. w r z e ś n i a .  Wszystkie tutej
sze dzienniki zajmują się układami, toczącemi 
się o Rzym. Opinione daje  historyczny pogląd 
na układy i donosi, iż podjęto je  znowu na za
sadzie nieinterwencji. Okupacja francuska wkrót
ce się skończ}’, świecka władza papieża nie po
trzebuje być tym razem sankcjonowaną przez 
Włochy.

Jeżeli zawierzyć można wiadomościom ko- 
penhagskim, to preliminarze pokojowe, które 
do niedawna zdaniem urzędowych organów by
ły nieoalone, przestały już w wielu, i to n a j 
ważniejszych punktach obowiązywać w układa
niu się o stanowczy pokój. ..Napierw ośvi iad- 
czyła Dania — mówi A. Pr. Presse — że tylko 
wtedy zgodzi się na przedłużenie rozejmu, jeże 
li w zamian za zaniechanie blokady niemieckich 
portów opuszczą Niemcy Jutlandję. Potem za
żądała dla osłony Fionii znacznej części półno
cnego Szlezwiku, a teraz się już spodziewa na
wet, że cały preliminarz straci wagę a księztwa 
Zaelbiańskie zapomocą unii personalnej, popie
ranej przez Moskwo i państwa zachodnie, zo
staną przy niej nadal."

Aordd. A/lg. Z /g . powtarza znowu, że w 
Wiedniu obradowali niemieccy i duńscy pełno
mocnicy nad stałym terminem zawieszenia bro
ni, któregoby niemożna wypowiedzieć. Rozejm 
taki miałby trwać trzy miesiące. Danianie zga
dza się, j a k  donoszą inne dzienniki, na takiro- 
ząjm, gdyż ostateczny jego termin wypadłby 
właśnie w porę, kiedy operacje na morzu by 
łyby utrudnione, lub wcale niemożebne. Duńscy 
pełnomocnicy domagają sie tedy rozejmu aż 
do jesit-ni — oprócz tego kładą warunek, ab* 
wojska niemieckie opuściły Jutlandję. Ale p a 
nu Bismarkowi chodzi widocznie o zwleczenie 
układów, jak  to już w wczorajszym artykule 
wstępnym wykazaliśmy.

Truwellera, 21 lat, którego „za rozpowszechnia
nie drukowanych za granicą podburzających o- 
dezw pomiędzy niższą szarżą fregaty „Oleg" 
skazano na utratę praw stanu i na 10 lat k a 
torgi w twierdzy." Car ułaskawił go na trzy 
lata.

Independanee mówi wT inspirowanym artyku
le, że mimo tylu zjazdów i narad monarszych,’ 
spełniła się przepowiednia Napoleona, tj. rzeczy 
stanęły na tym samym punkcie, na jakim je  
zastały zjazdy w7 Kissingen, Sehonbruuie i 
Karlsbadzie. Trzy tej sposobności oddaje In- 
dependance hołd napoleońskiej mądrości. Napo
leon cofnąw7szy się w tył zamienił ową chmurę, 
z której mógł łatwo wystrzelić piorun, w  nie
winną mgłę i dowiódł zarazem, że bez woli 
Francji nie może się stae nic wielkiego, nic 
coby istotnie zagrażało europejskiemu pokojowi. 
W Paryżu musi tedy panować pewność siebie 
w7 kolach dyplomatycznych, kiedy dziś tak o- 
twarcie sie wynurzają, mianowdeie wiedzieć tam 
muszą niejedno o stosunku Austrji ku Prusom, 
eo dla niepowołanych było dotąd grubą ta je 
mnicą. Wnioskować by można także, że Francja 
osiągnąwszy eel zamierzony, opuści swe wycze
kujące stanów iskc i wmiesza się czynnie w spra
wy europejskie. Każe się tego poniekąd spodzie
wać owa inspirowana korespondencja w Inde- 
pendaner. gdyż donosi, że układy miedzy P a ry 
żem i Turynem nie zostałw jeszcze prze
rwane , ale toczą sie jak  najpomyślniej , że 
jednak  ugody odnoszą sie do wjpadków7, któ
rych terminu nie można oznaczyć. Rozumie się 
pod tern widocznie śmierć papieża. Głównym 
warunkiem — mówi dalej korespondent, który 
postaw ił Napoleon, jest ten, aby przed zajściem 
owych wypadków układy nie doszły do publi- 
blieznej wiadomości.

France zawsze utrzym yw ała, iż fianouzlu 
rząd postanowił z traktatu handlowego, zaw7ar 
tego w Berlinie 2. sierpnia 1802, nie ustąpić ani 
na krok. Dzisiaj zaś dowiaduje się France, że 
minister spraw7 zagranicznych polecił francuz- 
kiemu posłowi w Berlinie, ażeby jeszcze bar
dziej trzi mał sie na tern nieugietem stanowisku 
wobec handlowego traktatu.

Peux Mondest doniosły, że cesarzowoa fran
cuska uda się po ukończeniu kuracji w Schw,al
bach do Baden, gdzie także zjadą carstwo mo
skiewscy i król pruski z ee arzem Napoleonem, 
który po żonę przybędzie. Wiadomość tę poda
liśmy także. Tymczasem oświadcza teraz la 
France, że pogłoski te polegają tylko na domy
słach i że podług zapewnień z lepszych źródeł 
są fałszywe.

Palmerston mówi w7praw7dzie o tryumfach 
pokoju i swej polityki, ale mimo to w Anglii 
nie bardzo pomyślna panuje sytuacja. Oprócz 
kłopotów pieniężnych zaszły tam także niepo
myślne wypadki między klasami robotniczemi. We 
w s/vstkith  większych obwodach fabrycznych za
niechali robotnicy pracv. W Staffordshire za 
przestało pracować 18.090 górników. Nad Tyne 
ustał ruck w’ wielu fabrykach i hutach z powo
du zupełnego braku robotników. Manifestacje te 
są dowodem wielkich braków społecznych.

Inwalid petersburski ogłasza wyrok sądu 
wojennego m j unkra marynarki. Włodzimierza

Kilku pruskich kapitalistów — czytamy w 
liromberger Zci/ung , udawało się ostatniemi cza
sy bądź listownie, bądź osobiście do jenerała  
Berga, aby7 się od niego wprost dowiedzieć, jak  
rzeczy stoją ze sprzedażą dóbr, która rząd mo
skiewski przedsiębrać zamierza. Na wszystkie 
te zapytania nastąpiła w uprzejmy sposób ró- 
wnobrzmiąca odpowiedz,„że stosunki w króle
stwie Polskiem i na Litwie nie są jeszcze tego 
rodzaju, aby rząd carski miał uskuteczniać sprze
daże. Będzie to mogło nastąpić dopiero wtedy 
gdy pokończą się regulacje włościańskie. Jest 
powód do przypuszczenia dodaje powyższy 
organ cywilizatorski, że rząd moskiewski po
pierać będzie jak najmocniej kolonizację niemiec
ką w7 Kongresówce i Litwie.

O podróży cesarza do Węgier, której od
mawiają wszelkiego politycznego znaczenia, o- 
t rz fn ra l ' Wr Z tg . Corr. następujący telegram z 
Kiśberd. 19.: „Cesarz przybył o godz. 7 m.n. 15 
do Tngmand, i udał się ze świtą 6 powozami 
do B abolnj, gdzie wśród odgłosu dzwonów od- 
byw7ał wjazd tryumfalni', oglądał następnie s ta
dninę wojskową i przj był o 2. godzinie po po
łudniu do Kisber, prz yjmowany entuzjastyeznemi 
powitaniami i nieskończonemi okrzykami „eljen." 
W Kisber przenocował cesarz a jutro udaje 
się do Komorna."

Presse dowiaduje się, iż podanie się h ra
biego Andrassy. judex curiae, do dymisji,  już 
wręczono wprawdzie Najj Panu. lecz jeszcze 
sprawa ta me została rozstrzygniętą, chociaż w 
kołach dobrze poinformowanych nie wątpią o 
przyjęciu tej dymis. i

W wiedeńskicn kołach kupieckich uważają 
za prawdopodobną wiadomość, którą telegrafo
wano z Paryża, iż p. Hoek mianowany mini
strem handlu „Trudno jednakże wierzyć, pisze 
Presse., aby on już teraz był przeznaczonym na 
ministra finansów, ja k  to utrzymują na tutejszej 
giełdzie, gdyż o zmianie osoby na tej posadzie 
tak długo nie bedzie mowy. ja k  długo Rada 
państw a nie wyrazi zdania swego w kwestjaeh 
finansowych. W każdym razie Rada państwa 
rozstrzygać będzie w7 tym względzie."

Dzienniki pruskie zawierają telegram z Wie
dnia. wedle którego na giełdzie wieczornej dnia 
19. b. m. obiegała stanowcza wieść o blizkiem 
ustąpieniu ministra Plenera.

T elegram y Gazeły N arodow ej.
Rzym  dnia 20. w rześn ia . Papież 

wydał encykliko, w której poleca bisku
pom polskim posłuszeństwo dla władzy 
ustanowionej, nagania kroki rządu moskie
wskiego przeciw Katolikom i przypomina 
duchowieństwu i wiernym-, ze rozporządze
niom, przeciw7 prawom boskim zwróconym 
żadnego nie są winni posłuszeństwa, i 
grozi prześladowcom chłostą, niebawem na
stąpić mającą.

Seliw olbaeh 20. w rześnia. Gar ju
tro tu przybędzie w kilkudniowe odw idziny 
do cesarzowej francuskiej.

W iedeń 20. w rześnia. General Cor-
respondenz pisze, że niepokojące wieści 
■wiedeńskich i zagranicznych dzienników 
o stanie układów pokojowych są bezzasa
dne. Dziś lub jutro odbędzie się piąte po
siedzenie konferencji.

N ow y York 10. w rześn ia . Mac
Clelian przyjął kandydaturę, oświadczy
wszy, iż unia jakimkolwiek sposobem mu
si być utrzymaną. Pogłoska się rozeszła, 
u  zajęto Mobile.

Część n r ięd o w a .
K v o lin r»  Posady eksped jen tów  poczto

wych w Liszkach (obw. k rak .)  i Brzeźnicy 
(obw. wadnw.).  Peusja 129 zl i pauszale 24 
zt. w. a. Kaucja 200 zl. Do 15. październ ika . 
Posidy aktuarjubZi prowizor, przy urzędzie 
powiatowym w Sokołowie (obw. rzeszowski)! 
Pensja  420 zt. Termin 14 dni. Posada inspe
ktora kopalni naftowych w Borysławiu (pow . 
dmhobyckim). Pensja 600 zt. ,  na pom ieszka
nie 150 zt. ,  na kancelerje  100 zt. rocznie. 
Do władzy obwodowej w Samborze.

(Gazeto Lwowska ur. 216.)
Edykta. S ą t  powiatowy stanisławowski, 

uwiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Iwana Kobutiaaa  z Chormcbowi. ‘ż Nikoia 
Kohutiak zmart bez ostatniej woli rozporzą
dzenia. — Sąd powialewy łopatyński uwia
damia Grzegorza Kochowskiogo, że do prze
prowadzenia  pertraktacji  po Piulrze Kochow- 
skim za kuratora obrano Jacka Niżi ika. — 
Lwowski k rsjowy jako h ndlowy sąd oznaj
mia z miejsca pobytu niewiadomej Korneli 
Lempickiej,  iż n i żądanie J. H. Kaiif.nana o 
zapłacenie  158 zlr. wydano nakaz. Zastępcą 
U. Smiałowski — Sąd obwodowy stanisła
wowski oznajmia, iż przeciw Antoniemu Re- 
Benstreif i Ryfce Regonslreif, z miejsca poby
tu niewiadomym, spadkobiercy po ś. p. Ka- 
®D| ze Kalenbachu wnieśli skargę o sumę we- 
*8lo».ą l.;iO0 złr* Termin 22. grudnia 1864, 
kura tor  adwokat Bardascb. — Sąd obwodo

wy stanisławowski oznajmia z miejsca poby
tu niewiadomemu Morlkowi Lolman: iż Sa la 
mon Bernstein wniósł pro„6ę o nakaz p ła tn i
czy sumy wekslow. 2.157. zlr. Kurator adwokat 
Bardasch.

Sąd krajowy r.>e Lwowie uwiadamia A- 
leksandra Grzymałę Jazwinski^go o _a p n -  
wadzemu sekwestracii  dochodów z dóbr Ho- 
leszów, Łapszyn i Poddniestrzany cum att. 
Kuratorem dr. Roiński, substytutem tegoż dr. 
Kabath. Sąd powiatowy _w Rolechowie uwia. 
dair.ia spadkobiercę Mojżesza Golllieba o po
zwie masy Abrahuma Gottlinba względem 
sprzedaży realności nr. 13. w Rolechowie. 
Kuratorem Natan L ów ner.— Władza obwodo
wa w Tarnopolu powołuje Mendla Lummer 
recte Ro=en, przebywającego w Rukareszcie .

Sąd krajowy we Lwowie wzywa posia
daczy zgubionych 4 /„ w^chodnio-galicy, ikich 
obligacyj liwerunkowych, wystawionych na 
imię dominium Horodnica (obw, kolom.), Ho- 
rodnica i Prediwanie ,  Korniów, aby j e  złoży
li w terminie prawnym.— Sąd obwodowy w 
Złoczowie uwiadamia Malkę. Nissyma i Moj
żesza Józefa Kremuiceiów o pozwie Marji z 
W ossermanów ZInikowej względem ekstobu 
lacji pewnej sumy. Kuratorem dr. Mijako- 
wski, zastępcą tegoż dr. Ornstein. Termin 15. 
listopada.

Sąd krajowy we Lwrowie zawiadamia Au
gusta Perlepa,  o złożonej na jego korzyść 
książeczce kasy oszcz. Kuratorem dr.  Sta- 
rzewski, zas tępcą d . Gnoiński.  Tenże zawi: 
damia Leisera Izraela Żupnika o gozwie c. k. 
prokuratorji  względem nieprawnego opuszcze

nia kra ju .  Kuratorem d r ,  Moenigsmmn, za
s tępcą li go i  dr. Natkis- Tenże zawiadom,jtj  
Franciszka Hammera o wyrobionym na ;tivco 
nakazie płat i. czym przez .Ima Ratka.

Licytacje. Lwowska linansowa dyrekcja 
ugłasza licytację na 27. b. tli. celem wynaję
cia p r a v a  propinacji państwa kameralnego 
Kutty, W adjum wynosi : 

na 1. sekcję  . - • 748 zlr. 63 cl.
II. „ . . .  190 „ -  a

„ Ul. )  . - >97 „ 47 „
„ IV. „ . , .1-299 „ 5

Namiestnictwo lwowskiepglas /a  olertową 
per traktację ,  dla zapewnienia dostawy nia- 
terjalu  do rostaurarji  gościńców w puwiecie 
drogowym zaleszczycknn, częścią wobwodzie 
CŁortkowskim , a częścią w- obwodzie kolomyj- 
skim. Oferty na dostawę malerjalu w obwo
dzie czortkowsk.m należy wnieść du 26. bm. 
zaopati zywszy takowe w wadjutn 2.350 złr. 
17 cnt. Oferty na dostawę w obw. kolomyj- 
skim do dnia 27. b. m. Wadjutn wynosi 569 
zlr, 14 cnt, — Dyrekcja poczty lwowskiej 0- 
glasza licytację ofertową do ostatniego b. m. 
względem dostawy 66 sągów drzewa tw arde
go opalowego dla tutejszego urzędu poczto
wego Wadjum wynosi 100 zlr. —■ Powiat 
podhajecki ogłasza licytację na 10. paździer
nika b. r. sprzedaży roalności Oisere Seido 
sub cons. Nio 164 w Podliajcach. — Sąd ob
wodowy st nistawow7ski rozpisuje licytację re 
alności pod I. |-2 w Stanis ławowie położonej, 
nal<*ż«cej do masy Jędrzeja Rorysławskiego, 
na Iniu 14. października, 13. grudnia  1864 i 
14. lutego 1865. Wadjutn 100 złr.

* powiatowach dyrokc mb skarbowych 
we L w ow ie ,  P rzem y ś lu ,  Żół kwi ,  Rrndarii , 
Tarm p o lu , Kofoniy1, Stanis ławowie, Stryju, 
Samborze i Sanoku dla w ydzierzawienin wszy
stkich n.gatek, myt droeowycb i mostowych 
skarbowych w powyższych okręgach Termin 
24. do 27. października.  Warunki bliższe w 
dyrekcjach powyższych.

— L pow dyrekcji skarbu w Tarnnpnlu d. 
6. paździornilto < 11a wydzierżawienia docho
dów knnsumryjnych w Czortk ",vie i przyle- 
gtośri.  L kameralnego w Delatynie d.27. wrze
śnia dla wydzierżawienia propinacji  tamże.—
U kamer, urzędu w Bolechowió d. 27. w rze
śnia dla wydzierżawienia propinacji w rozma
itych wsiach przyległych. — To samo u kam. 
u rzędu  w Pcczenizynic d. 26., 27.. 28 w rze 
śnia, 3. 4 t 5 . l j  . 12. i 13 października. — 
Sprzedaż realności Nr. 13 w Bolechowie d. 
27. w-rześnia. Kuralor Samuel Askanasy.

( Krakauer ZtHunz, 2\r. 211).
Edykta. Sąd deleg. krakow ski  zawiada

mia, iż opieka nad nieletnim Bolesławem Ko
źmińskim. p rzedłużoną została. — Sąd obw. 
rzeszowski zawiadamia Izaka Fass, że prze
ciw niemu p. Juliusz Wachtol o utworzenie 
konknrsu na jego majątek prośbę wniósł — 
termin 26. v rześnia b. r. — Sąd obw. tarno
wski zawiadamia, iż p. Antoni Lisowiecki o 
uznanie własności Bajdowic czyli Bajdów i 
Wądalów skargę wniósł.  Termin 22, g ru
dnia b, r.

G ospodarstwo, p rzem y sł  

handel.i

— L w ó w ,  d.  19. wrześ ii .  (Przeciętne
ceny t a r ę o w e ) Mec pazenioy 2.58, żyta  
1 53, Iw a .i  1 1 2 ,  hreu-z-ki 1 72, grochu 1.60, 
ziemniaków 1.10, cetnar siana 1.44, okło tów  
64 e.,  sag  d rzew a  tw  rdego  11 złr.  77 ct.

L w  ó w  d. 18- wrześni*. ( S p r a w o z d a -  
n i e Gazety Lwowskiej) Handel zbożem nie 
ożywia się wc.nlo, i nie p rzybiera  sta łego  
k ierunku,  *, z tąd  i wywóz niema wcale miej
sca. Nie opłaca si§ wywóz do L ru s ,  Mora 
wy, Austrji,  OzecL' lub Węgier , i dla tego 
spekulanci  nie w idzą  powodu wchodzić w u- 
lrlady, dopóki  procfucenci nie znizą cen. — 
Z w szys tk ich  ga tunków  zbi t a  , e d r a  ty lko  
pszenica przeazłoroczna była poniekąd po
szukiwana, ale  ofiarowane ceny 6 złr. do 6 
20  c. nie by ły  dość ponętne  do uczynienia 
zadość nadesłanym zleceniom. Jęczm ień  
płacono po  tych  sam ych  c e n a c h . co w p o 
przednim ty g o d n iu ,  i g a tunk i  145 ft. wagi 
knpowano po 2 złr .  80 c. do _ 3  zlr., miano
wicie z późniejszą w ypła tą .  Żytu 160 ft- w a
gi aupuwauo na potrzebę  miejscową po 3 zł. 
l p  c., i do  m łynów paro*wych nabyw ano  ten 
artykuł w mniejszych partjack po tej samej

I
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cen i ' .  P o h u k i w a n o  ow sa pi zeszłorocznego 
wagi 100 ft. i pocono po 2 złr. 30 c. —
Chociaż t eg o  roku  owies miał się udać naj
lepiej ze wszystk ich  gatunków zboża, nie m o
żni; oczekiwać, aby się ceny jeszcze bardziej  
zm żyły .  ponieważ i teraz znowu co do tego 
a r ty k u łu  robią sobie powszechnie najlepsze 
nadzieje .  Nadesłano wiele t ransportów  w e ł
n y ,  przeznaczonych do Prus ,  i d o W ro c łn w ia  
wywieziono około 4900 cetnarów. W Brc- 
d.icb wszyscy spekulanci  zwrócili uw agę  Da 
ten artykuł,  i w szys tk ie  tamtej-ze mag<zyny 
prywatne i miejskie przepełnione są  wełną. 
Niski kurs walu ty  rosyjskiej k o rzys tnym  jest 
dla spekulacji ,  i w roku bieżącym można by 

ło sprowadzić jeszcze większe zapasy, ale na 
js rrna iku  w B erdyczow ie  zakupiono bardzo 
wiele dla moskiewskich fa b ry k  sukna Przez  
ciąg powstania w k ró les tw ie  Boiskiem z a 
broniony wywóz k o s  ożywia się teraz i p o 
p y t  o kosy s ty ry jsk ie  s ta je  się coraz częs t 
szy . Zapasy znajdujące się w Brodach, a k tó 
rych  ma być do 1.100  beczek, m o g łyby  zna- 
Lść niezwłocznie odbyt do M oskw y .a le  naj
świeższe rozporządzenie  rządu moskiewskie
go  zabran ia  wprowadzać do kraju kosy z zna
kami f tbrycznemi przedstawiającemi broń, 3 
miecze itp. B y d ła  ret znegn i opasow ego  
przeznaczonego do F io r isdorf  oddano w iy- 
godniu ub ieg łym  we Lwowie 1B95 sz tuk  w o
łów. W ie lk ie  t ransporta  t rz o d y  chlewnej 
z R o s i i . k tó re  dotychczas n ig d y  tu  nie 
przychodziły ,  zaczynają się teraz  pojawiać i 
są  przeznaczone do Morawy.

— W  dm giej połowie zeszłego miesiąca 
w ybuch ła  zaraza bydła ro g a te g o  w Wrzę- 
pi w obw. k ra k o w sk im ,  i w B ednarce w 
obwodzie sanockim T eraz  więc j e s t  w k ra 
kowskim okręgu  administracyjnym  trzy  miejsc 
dotkniętych zarazą,  w k tórych  w 6  oborach 
ze stanem  by d ła  liczącym 1266 sz tuk  d o 
tknęła  zaraza 69 s z t u k . z k tó ry ch  13 w y 
zdrowiało ,  34 odeszło, 12 ubito, a 14 sz tuk  
pozostało  jeszcze w stanie  słabości.

T argi  na by d ło  w okolicy Wrzępi i Be
dnarki na  odległość  trzech mil zos ta ły  za 
wieszone.

K u r s  l w o w s k i ,
7. dr.i* 20  września.

Dukat hoiend.erski . . . .
D ukat  cesarsk i  , . .
Moskiewski półimperjał 
Moskiewski rubel s reb rny  
Moskiewski rubel p ap ie row y  .
Pruski ta la r  k u r .....................
Balic. lis ty  zast.  w. a- ^  g
Galie  l is ty  zast.  m k, J 
Galicyj. oblig . indem. 
Pożyczka  narodowa.
Akcje kolei żel, gul.

N 5

g iMi

Dają Żądają
w. a. w. a.

gl- ct gl. ct

5 43 5 46
5 45 5 49
9 38 9 51
1 79 1 81
1 51 1 53
1 72 1 74

74 65 75 35
78 37 79 05
74 50 75 25
78 98 79 52

240 33 | 243 —

K u r s  w i e d e ń s k i ,
7. dnia -20 września.

W . a

g l . le t
Oblig długu paóa. 5%  za lOOgl. m. k. ! 71 25 
Pożyczka  nar 1854 5°, „ za 100 gl. m. k. 79 25
Losy z r. 1860  i 92 20
Akcje banku ®srod. za 1000 gl.  776 — 
Akcjo T ow arzys tw a  kred.  Da 200 gl. 185 — 
London 10 funt sz ter l lngów  . . .  115 50
D uka ty  cesarskie  sz tuka  , . , . ! 5 48
Srebro ?a 100 złr. w. a. . . . . 115 50

Przyjechali d. ly . w rześnia.
Pp. Hsller-Hajlenbnrg  z K rakow a,  Mor

ski F. /, Latoszyna. R aciborsk i  N. z Czer- 
oelioy. Ożarowski K .  z Lack iego ,  Baraóski  
A, z Radłowie,  C zajkowski  A. z Bóbrki, 
Bredf T. z Tłumacza, Cikowski A. z Z ło 
tnik, R utkow ski A. z Bawłowic, Guzkowski 
K z Nowegomiast.i.

W yjechali d. 19. w rześnia.
Pp .  Brzozowski K. do  Dobrowlan, Ma- 

der  F. do Preszburg*. Heimroth A . do  J a r o 
sławia. Aulock Rysz. d o  Neudorfu, L ityński 
J .  do W ierzbicy .  Morski F.  do L a to szy n a ,  
Obertyrtski W. do Leszczkowa, Wiszniewski 
W. do Siedlisk, Hr. Szirmaj W.,  Morbitzer i 
Dem bsher do Żółkwi.

D o w yd zierżaw ien ia
od 24. Czerwca 1865 na lat  pięć

F O L W A R K  K A D I U B I S K A
zw any ,  do dóbr Beremiany należący, a  w 
obw odzie  Czortkowskim powiecie Jaz łow iee-  
kim po łożony  — przy drodze  murowanej. 
Ala pola  o rnego  morgów około  440, sianożę- 
cia i pas tw iska  po lasach, budynki g o sp o d a r 
skie, m łocam ię  i t rzy  ch a ty  podwójne dla 
parobków. Dodaje się do dz ierżawy 30 ła- 
trów drew  na opał i karczma zajezdna p rzy  
d r -d z e  m urowanej.  §29 (3 — 3)

Bliższa wiadomość a właścicielki w Be- 
remianach lab  u jej zastępcy tamże.

W iłna  od bólu zębów.
Takowa uznaną została  w ie 
loma doświadczeniam i za naj
pewniejszy środek do natych
m iastow ego uśm ierzenia zu
pełnego, najsilniejszego bolu 
zębów , usuw ając cierpienia  
na czas bardzo dtugi.

Takow ą poleca apteka A. 
BEKLIIMERA w e L w ow ie w  
Paczkach po 15 cnt. 784  2 —o

Wiadomość dla lekarzy
j r o p  Dra F o r g e t

u żyw a się z najpo
myślniejszym sk u t 
kiem przec iw  ka
szlom  , uporeay- 
*ym , katarom, ko- 

. . .  ,k ,"««owl, nerw o
wej Irybtrjl naczyn p lacow ym  1 w sze l
kim cierpieniom  piersiowym  Lekarze 
paryzey  z&WMZft z pom yślnym  skutkiem go 
przepisuję. Ł y ż e c z k a  od  k aw y  jest  dosta te
czna. Dostać można w P a ry ż a  u Dr. Chable,
r re 'V iv ienne ,  3 6 ;  w K rak o w ie  u p. Brunon*
Miezyóskiego, w W arszaw ie  w sk ładz ie  raa- 
ferjałów aptecznych D. G a l la ,  w e  Lwowie  u 
P Z- Hakera. 503 9 - 0

Cena flaszki 1 złr. 80 c n t . , z o p a k o w a  
ulem 2  złr. w. a.

7 9 3 ( 4 - 6 ) A. STE1FA synowie
przy u licy  Karola Ludwika pod 1. 185.

założyli szwalnię (za pomocą m aszyn) bielizny ktiżdego rodzaju, przeto w tym 
handlu znajduje  się wielki w ybór  bielizny męzkiej  i damskiej,  oraz  przyjmują  z ma- 
terji własnych lub płótna, w wyżej wymienionym handlu  wybranego, wszelkie z a 
mówienia, maszyną s z y te ,  mianowicie:  koszule damskie  i męzkie, ka lesony.spódnice ,  
poszewki, obrębianie  prześcieradeł, ręczników, chustek  do nosa, kołn ierzyków i td.

Ceny stale  bielizny gotow ej :
1 koszula męzka płócienna . , od 2  złr .  60 cnt. do 10  zlr .  — cnt.
1 „ „ 7. porkalu ko lorow ego
• * „ biała bawełniana
1 para  kalesonów płóciennych .
Za szycie  koszul męzkieh i damskich .

,  ,  kołn ierzyków m ezkirh  tuzin .
„ „ „ z j’ednym szwem tuzin
» „ n z podwójnym ,  „

20
20
50
40
80

40
50
50

20

'U

Md

% R. F .  Daubitza Likier ziołowy u
d^o lekarskiemi świadectwami polecony, przez tysiące  konsnmen*ów listami dziękczyń- 
^  nemi uznany, wynaleziony i sporządzony  przez R .  F  D a u b l l z a ,  a p t e k a r z a  t y

lssr j  k lasy  w  Berlinie. . ‘

%

l '  z n a ii  i e p u b l i c z n e .
Od wielu lat cierpiałem na ciężkość p iers iow ą, kaszel, w ym ioty ,  zaflegmie- 

nie i c iągłe  zatwardzenie.  W szy s tk ie  ku uchyleniu tych  cierpień używane środki  
lekarskie,  k tó re  przez 9 miesięcy nieustannie zażywałem, by ły  bezskuteczne. P o 
wziąłem tedy  zamiar używać Daubłrza Likier  ziołowy, i po użyciu już  kilku fla- 
szeczek u s ta ły  po części bole p iers iow e, kaszel i w ym io ty .  T e ra z  po użyciu 8 
flaszek, czuję fcię być całkiem z d ro w y m ,  i mogę się przykładać  do moich zatru
dnień, k tó re  przez 9-miesięczne cierpienia nieopuszczająe łoża, całkiem zaniedbałem.

Neu-Zittau 28 s tycznia  1864. Z uszanowaniem
W . Garisch. właśeici 1 Rybnika.

U

Handel m ebli i to w a ró w  galanteryjnych

A n t o n i e g o  K i r s c l m e i a
w e L w o w ie .

na placu Dykasterjalnym 1. 337., utrzymuje także główny skład dla 
Galicji i Bukowiny powszechnie przez trwałość, lekkość i piękny fa

son znanych

m e b l i  2  g i ę t e g o  d r z e w a
z fabryki Braci Thonetów w Wiedniu, które po cenach stałych fa- 

827 brycznych sprzedaje. (3—6)

m  W  księgarniach J. M ilikow sk iego  we Lwowie, Stanisła- 
m  wowie i Tarnowie, jako też we wszystkich księgarniach 

krajowych jest do nabycia nowo wyszłe
m

|  Ferd. Fr. Wall ner Fautaisie *
brillante sur des tliemes polonais. ^ 

w  o P . i 2 .  m
Sfik sjk

-  -

m
Cena jednego egzemplarza 1 złr. w. a. goc (3-6) S l

W ielki skład zegarków  
kieszonkow ych genew skich

KAROLA HARTLA
zegarmistrza w  W iednia. 

Stadt, Gandelhof.
W szystk ie  poniżej wymienio

ne zegarki  są  najs taranniej re
gulowane i ręczy się za akura- 

t ność biegu na cały ro k .  
j r ą »  Z ega rk i  nieobeiągane są  zDaeznie tan  
sze- zegarki złote sa ze złota 3. próby. 

Zegarki k ieszonkow e genew sk ie
od zlr .  i wyże 

11
C ylind ry  srebrne

na 4 kamienie . . . .  
z brzegami złotemi . .
ze sprężyną  lepsze . . .
na 8  k a m ie n i ........................
z podwójną n ak ry w k ą  . 

obozowe w dobrym  ga tunku 
A nkry  s reb rne  _

na 13 kamieni . . • 
lepsze na 15 kamieni . .
z podwójną  n akryw ką  
w lepszym  ga tunku z g ru b 

szą n a k r y w k ą .  . . .
angielskie  z szkiełkiem 

krysz ta łow em  . . . .
o b o z o w e .............................

Remontoirs-Sayonette  . .
Cylindry  złote p róby  3.

na  8 k a m ie n i ........................
z n ak ry w k ą  złotą . .
damskie na 4 i 8 kamieni 

,  z emalią  i dya- 
m en ta m i . . .

Dam skie  Savonetty  
na  8 ka mi e n i . . . . _ .  
w lepszym ga tunku  emalio

wane ...................................
Ankry ziote 

na 13 kamieni . . . .  
z z ło tą  n a k ry w k ą  . . •
z podwójną  n ak ry w k ą  . 
w lepszym gatunku po 60, 70, 80,100 

Hem ontory  złote . . . .  o d  150 
Budziki po zł. 5, z zegarem po zł. 7. 
Zegarki z wahadłam i w łasnego wyrobu, 

do naciągania co 8 dni po z łr .  16. 20 , 2 2 .
„ bicia i godzin ,  » 32, 35.

„ 2 . .  7c i godzin „ „ 50, 55, 60.
R egu la to ry  miesięczne z 

sekundami . . . . . .  ,  28, 30, 32
Napraw ki w ykonują  się najs taranniej.  
Zamiejscowe zlecenia z a  przesłaniem g o 

tówki lub przekazem  będą  najrychlej u sk u 
teczniane. Z eg a ry  przy jm ują  się także w 
zamian. t2 7  9 —12

13
14
15
15 
20

16 
18 
18

22

26
22
36

30
38
28

40

40

48

38
48
56

Dnia 5. października
odbędzie się  nowe

wielkie losowanie pieniężne 
2 milionów 269.000 mark.

gwarantowane i nadzorowane przez rząd  
państwa Ham burgskiego.

Między 19.000 wygranemi są  następu
jące g łówne w y g r a n e : m arków 2 0 0 .0 0 0 ,
100.000. 50.000, 30.000, 20.000. 15 000. 
7 po  10.000, 2 po Ś.OOO. 2 po 6.000. 3 po
5.000. 3 po 4 000. 16 po 3 000. 50 po 2.000. 
6 po 1.500, 6 po 1.200, 106 po 1.000 106 
po 500, 6 po 300. 106 po 200 itd. Itd

Los oryginalny kosztuje 4 złr.
' / ,  losu oryginalnego ,, i  „ 
Zlecenia zamiejscowe opatrzone  golów 

ką,  będą rych ło  i sekretn ib  wykonane, a  u- 
rzędowe* l is ty  ciągnienia i pieniądze wygrane  
zaraz po rozstrzygnięciu przestane.

Alfred S. Geiger,
832 (2—5) Banquier in F ra n k fu r t  a,'M.

3 krowy
szwajcarskie i buliaj rasy ory

ginalnej szw ajcarskiej
są do sprzedania  w dobrach D y d ia ty c z a c h ; 
bliższą wiadomość udzieli właściciel na miej
scu lub lis townie pocztą  do Sądowej Wi- 

833 ( 3 - 3 )

b w  Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  pod B o c i a n e m  w W i e d n i u .  •»-».
Proszę zw rócić uwagę ! K u id e  pudrłhn  p r z e m i n i e  wyrabianych proszków  Sełd licklchy i k a i d y  papierek jedną  dozę  zaw ierający ,  dla raz  

różnienia od podobnych innych wyrobów opatrzony jest  moją  murki) OchrOQlll).u
M l  i _ J _____ ____ ■§ w in AIS — MM nr* r* n u ia n n . —

W B in te j  Keler spt.  i.J . B erger  
„ B r z e ć a n n c h  Jó z .  Żminkowski 
„ „ B Fadenheeht.
r B o c h n i  Niedzielski.  
r B r o d n c h  F r .  Deckert .
„ „ F.  G  mnliński.
„ B aciacza  J.  Czerkawski .
,  ChodornwlP J- Krynicki.  
„ C zcrniowcnch J- Różański.
„ r Ign .  S c h n in h .
„ Dobrom lla A. Gro towski.
„ D rohobyczy L. Kleczkowski.  
,  Glinianach N. Heim 
, Gródka A. T o m i szewski.

SKŁAD TEGO PROSZKU U T R Z Y M U JĄ : 
w e  L W O W I I - :  aptek. Piotr M lkolasch, Bcrliner. Zygmunt Raker, Kleina W w a  i Gebhart

, lla sia tvn ie F . Michalewiez.
„ Jaglelń icy J .  Fmchbaeh.„ Jaroalnwin J .  Rohm .
„ Kalisza Jab łk o  .vski. Radliński 

i Skupieński.
„ KnluHiu F. I l ildebrand .
,  K o ł o m y i  W. Kupfermar:.
„ K r a k o w i e  dr. Kawio.cwski ap. 
,  .  M. Jawornicki.
„ Krynicy U. Nitribit.
,  L i m n n o w i e  A. Muller.
„ IHnnaolerzysknch J.  Lipscliitz  
r yfościsknch G. Schalbut.

,  Naaiezy A. Mernycb.
,  No w y  lii Sącza Kosterkiewicz 

wdowa.„ Nowym Targa U. Lauer. 
n Oświęcimie W. Polaczek.
,  P o d g o r z a  S. Schlesinger. 
r, P r z e m y ś l a  G a 'dc tschka  i syn.
,  „ E  Mach^l^ki.
,  Przem yślanach St. Mielecki, i 
n Hodowcach W. Resch. 
n H zeszow le J .  Schaiter i ep.
„ Sam borze Kriegseisen.
, Sanoka J.  JaWitocha wdown.
„ Saezaw’ie E .  Bdlczat.  i

Starem M ieście A .  Grotowski 
„ S tan isław ow ie IStecher v. *Sc- 

benetz.
,  Szczcrca J.  Pe łka.
„ Tarnopola A. Morawetz.
„ Tarnów e J .  Jabn.
B Torunia A Giełdziński.
,  Tarce Mirb. Piątek.
„ T yśm ienlcy Ksrol Nęeki.
„ W adowicach F . Foltin .
,  Z aleszczykach J .  Kodrębski .  
„ Z toczow ie W oif JCorkes.
,  Żółkwi K Krzyżanowski.

P ow yższe  firmy przyjm ują  także zam ówienii  na

Prawd/J wy olej tranowy z wątroby niięlasowej
iu jc z y s t s z y  i najskuteczniejszy gatu .iek  tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

P raw d z iw y  Olej tranow y z wątroby m lętasow ej używa s :ę z najlepszym skutkiem w tł.ibonciaeh pUr<iov>ych i plucowych, tr izkro- 
fułiich i tc slaboscl , l i a c h l l i s Le^zy najz.mtarzalszc cierpieniu potlagryczne 1 reumatyczne, również ja k  i chroniczne w yrzu ty  sk ó ry .

Olej ten na jczys tszy  i najskuteczniejszy ze wszystk ich  innych olejów rybich, nie zawi ra  żadnych jak ichko lw iek  chemicznych do- 
mieszków i znajduje się  w e  flaszkach w  tym s n m y m  skutecznym  stanie, Jak go natura w ydala.

~  K ażda  flaszka dla różn icy  od innych ga tunków  T ranu  wątrobianego, opatrzona j e s t  moją m arką  ochran iającą  i moim podpisem 
Cena  całej butelki 1 zlr. 80 cnt.  — pól butelk i 1 złr. w. a. w raz  z ins trukcją  używania .

75« 4—52 A. M o ll, ap tekarz  i fabrykant wyrobów chemicznych w W iedinu Nr. 5G2.

MM

883 (2—3) O s o b a
posiadająca język  frsncuzki i włoski, w ła
dająca  obudwoma z t-iką ła tw ością  i b ieg ło
ścią ja k  ojczystym polskim, posiadająca  t a k 
że muzykę, którt-j wydoskonalenie  u kończy
ła we Włoszech, zajmuje się sama uczeniem 
panienek w pomienionych językach, oraz  g ry  
na fortepianie i śp iewu; na żądanie  hędzie 
d aw any  jęz y k  polski i Diemiocki, oraz inne 
p rzed m io ty  naukowe.

P ró cz  dochodzących życzy  sobie dwie 
panienki wziąść w dom, dla zajęcia się ich 
wychowaniem. — B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  
w a d m i n i s t r a c j i  G m e t y  m rodoicel.

Dobra na sprzedaż.
WIEŚ KOCIO BIŃCE WIELKIE

w obwodzie Czoi tkowskim obok K opyczyoiee  
położona, mająca pola ornego  w najlepszej 
glebie podolskiej  około m orgów 1.860, sia- 
nożęci okoto  morgów 250, lasu m orgów 450, 
s taw y  dwa, jeden morgów 110 , drugi mor
gów 55; próaz tego propinację  z dwoma 
miynami. — Budynki gorzelniane, ek o n o m i
czne i mieszkalne są po większej części m u 

rowane. Tabula  zupełnie czysta .
Mający c h tć  kunienia może się zgłosić 

do W go Kornela H oiodysk iego w  Tin 
steńkiem  poczta Haaiatyki. 8 3 5 (4 —10)

E S S E N C J A
S a l s a p a r y l i  C o l b e r t .

Jed en  z najdawniejszych i najskute
czniejszych środkow  rośl innych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych,  
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i w yrzu tach  na ciele. Metoda użycia 
dołączoną w polskim ięzyku,

Lena flaszki 2  złr. 80 cnt.; za o p a 
kowanie  20  cnt.

Dostać można we L w ow ie u Z 
RUKERA, w P aryżu  w aptece  P. Col- 
bert,  w Pasażu C olbert  nr. 7. e t  8 . 
Sk ład  g łówny dla królestwa Po lsk ie 
g o  u p. Galla  w W arszawie,  w W il
nie u p. Chrościckiego, w Lublinie u 
p- Mazurkiewicza,  w K rakow ie  n p. 
Brunona Miezyóskiego. 210  1 0 —0

i

Elixir przeciw hemoroidom
Dra Tuske.

Ten środek  działa szczególnie przeciw c ier
pieniom henioroidalnym , zatw ardze
niu wątroby, n iestraw ności, do
legliw ościom  żołądkowym  i spo
dnich części cia ła , jakoteż prze
ciw  zawrotom  g łow y, i usuw a w  
najłagodniejszy sposób flegmę i 
zbytnią żółć. osobliwie m nie  być pole
cony esobom. k tórych zatrudnienie  ogranicza 
się na ciągiem siedzeniu, s lbo  k tóre  nie u- 
żywają  potrzebnej komoęji na świeżem po 
wietrzu.

Cena flaszki z dołączonym opisem ko
sz tu je  1 złr .  70 cnt.  za opakowanie  20 cnt.

Główny sk ład  tego  środku  utrzym uje  
J- Fi Perli er npf. w  T em esw arir dla  
u a llc jl w e  Lw ow ie Zyg. P aker «pt. pod 
srebrnym orłem , w  St<mlsr»w ow ie F . 
S iech fr apt.

Rob Bayveaa Łafectear.
J e s t  to Syrop roślinny, czy sz

czący krew bea m crkarjaszo . L°-
czy odziedziczona ostrość k rw i,  oczy- 
zcza ciało z żółci i zepsutych hum o
rów, jes t  bardzo skuteczny w sk ro fu 
licznych słabościach, si lnych bolesciacn 
w czasie porodu, uporczyw ych  lisza
jach , w yrzu tach  syfil is tycznych .świerz
bie zadawnionej ,  reum atyzm ie ,  w y 
sypce  u kobiet w wieku k ry tycznego  
p r z e j ś c ia ,  nabrzmienia  g rn e zo łó w ,  
chorobach zarsżliwych nowych lub za
dawnionych bardzo uporczywych.

Dostać można w W arszawie  w sk ła 
dach materj.alów ap tecznych  pp. J .  
Mrozowskiego również u Galie ,  j a k  i 
pp Sokołowskiego, B rodow sk iego ,  K. 
L ilp o p p a ,  Centerschnera  i Spółki i w 
Lublinie u pD Mazurkiewicza iW a re -  
s k i e g o ; w Wilnie u p. Chrościckiego. 
w K rakow ie  u p Molędzińskiego i we 
L w ow ie a Z. RUKERA. 10 7—0

Sk ład  g łówny w Paryżu  przy  u- 
licy Rieher Nr 12 u p. Giraudeau de 
St. Gervais. Cena 4 ■!•, s  opako
waniem  4 zł. 25 kr.

Spo.iób leczenia s tanowczy chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów , ran syfil itycznych.

Parjzkiego Dra p. Chable.
Skuteczność Syropu 

roślinnego, be/.mer- 
karjalnrgo przeciw  
lisza jo m , św iądom  
nieznośnym , ranom  
sy f l l i t )  cznym , sanie- 

c z y s z c z e n iu  krw i, tak  sku teczną  się p oka 
zała, że j ą  dzisiaj 40000 listów dziękczyn
nych ze wszystkich stron świata  j a k  najza- 
szczytniej popi ra, wielbiąc szczególniej przy 
jeg o  użycia  pomoc kąpiel mineralnych ró 
wnież Dra  Chable. Cena 4 z ł r . ,  za o p ak o 
wanie 20  cn t.

P rzy jem nego  smaku 
a w swem działaniu ła 
g o d n y  8y r  p Cytry- 
niana Żelazn Dra 
Chable, g d y  do  dziś 
w użyciu będące t ru 

dne do traw'pni«, w skutkach z>ś swych 
wątpliwe kabeby I kopalwy, z rzędu le
karstw  wypiera,  to ze swej s t rony ,  Jaź to 
w  szp rycow an in cli, jn ż w ew nętrznie  
ażyiy, pok o n y w a  z pewnością  wszystkie  
nieznośne 'dolugliwhści. jakiemi s ą ;  rzeią- 
czkl. op ływ y  oetabienlc konała, otoki 
pęcherza. Ccmi flaszki 3 złr. 30 cnt.  z opa
kowaniem 3 z lr  50 cnt.

Sprzedają  się w Warszawie w składzie 
materja łów ap 'ecznyeh  p. Galie i w aptekach 
w Wilnie p. C hrośc ickiego, w Krakowie  p. 
Brunona Miezyóskiego i we Lwowie u p. 
Z. R U C K E R A . 322 4 - d
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